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K ierow nictw o zakładów  
nie może samowolnie z m ie n ia ć  
prawidłowo u s ta lo n y c h  n o rm  

U c h w a ła  P re z y d iu m  R ządu
W  celu uporządkow an ia  i  u -  

rta le n ia  zasad oraz w a ru n kó w  
przeprowadzan ia re w iz ji no rm  
pracy, ja k  rów n ież  zapew nie­
n ia  p ra co w n iko w i słusznego 
w zros tu  jego zarobku, u w a ru n ­
kowanego wzrostem  w yda jności, 
P rezyd ium  Rządu powzię ło u - 
chw a łę  w  spraw ie  postępowa­
n ia  p rzy przeprow adzan iu re ­
w iz j i  norm  pracy.

U chw a ła  zabran ia k ie ro w n ic ­
tw u  zakładów  pracy gospodar­
k i uspołecznionej p rzeprow a­
dzania zm iany p ra w id ło w o  usta 
lonych  norm  pracy w  in nym  
tryb ie , n iż okreś lony przez P re ­
zyd ium  Rządu.

R ew iz ję  norm  pracy powsze­
chn ie obow iązu jących ( je d n o li­
tych) oraz obow iązu jących w  ca 
łe j gałęzi gospodarki narodo­
w e j (branżow ych) przeprow a­

dza się na podstaw ie uch w a ły  
P rezyd ium  Rządu, po porozu­
m ie n iu  się z C entra lną  Radą 
Z w ią zków  Zawodowych.

R e w iz ję  no rm  zakładow ych 
na prace pow tarza jące zię 
przeprowadza się na podstaw ie 
zarządzenia M in is tra , w ydanego 
w  po rozum ien iu  z zarządem 
g łów n ym  w łaściw ego zw iązku  
zawodowego.

W  obu w ym ien ionych  w y p a d ­
kach w n iosek o re w iz ję  usta lo ­
nych no rm  n ie  może być w n ie ­
siony wcześnie j, n iż po u p ływ ie  
jednego ro ku  od stosowania 
norm  poprzednio usta lonych.

Po w prow adzen iu  w  życie no­
w ych  norm , fa k t  ich p rze k ra ­
czania przez rob o tn ików , nie 
spowodow any n o w ym i zm ien io ­
n y m i w a ru n ka m i p racy n ie  m o­
że stanow ić  podstaw y do ich

po w tó rn e j na tychm ias tow e j re ­
w iz ji.

N a tom iast w  przypadkach 
zm iany procesu technolog iczne­
go lu b  w prow adzen ia  is to tnych  
usp raw n ień  o rgan izacy jno -tech ­
n icznych dla  poszczególnego pro 
cesu produkcy jnego , to  znaczy 
w  w ypadkach  zm ien ia jących 
w a ru n k i p racy w  sposób t rw a ­
ły , k ie ro w n ik  (dy re k to r) zak ła ­
du pracy us ta li w  porozum ien iu 
z rada  zakładow ą now ą norm ę 
pracy, odpow iada jącą now ym  
w a run kom  je j  w yko nyw a n ia .

Usta lona w  ten sposób norm a 
podlega za tw ierdzen iu  przez 
bezpośrednio nadrzędną jednost 
kę zakładu pracy, w  porozum ie­
n iu  z zarządem g łów nym  w ła ­
ściwego zw iązku zawodowego. 
Do czasu tego zatw ierdzenia 
norm a ma cha rak te r tym czaso­
w y.
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18 milionów podpisów p$¡d kartą Haroi

Sztandar
MŁODY*

L is t  Z a rządu  G łó w n e g o
do w s z v s tk ic li c z ło n k ó w«/

Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  

P o ls k ie j

zobowiązuj® do wzmożenie!
P io ni

wysiłków
6-letnim w a lc ®  o  g®@kój

U ch w a ła  P o lsk ie g o  K o m ite tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju  w  sp ra w ie  w y n ik ó w  
N a rodow ego  P le b is c y tu  P o k o ju  i zadań ru ch u  p o k o ju  w  Polsce

Na plenarnym posiedzeniu Polskiego Komitetu Obrońców Po koju — 2 bm. — zo­
stała jednomyślnie przyjęta uchwała, która brzmi:

„P o ls k i K o m ite t O brońców  
P oko ju  stw ierdza, że w  N arodo­
w y m  P lebiscycie P oko ju  w yp o ­
w iedz ia ło  się za uchw a łą  Ś w ia ­
to w e j Rady P oko ju  18.053.315 
obyw a te li. O dm ów iło  podpisów 
93.512 osoby.

Za spraw ą p o ko ju  i o jczyzny 
opow iedz ie li się ludz ie  wszel­
k ic h  poglądów  i  przekonań, ro ­
bo tn icy  i  ch łop i, uczeni i  a r ty ­
ści, księża i  rzem ieśln icy, ko b ie ­
ty  i  m łodzież.

P rzec iw ko  spraw ie  po ko ju  i 
o jczyzny opow iedzia ło  się zale­
dw ie  pó ł p rocen t up raw n io nych  
do głosu — ga rs tka  lu d z i z le j 
w o li lu b  lu d z i zacofanych, k tó ­
rzy  zosta li oszukani przez zd ra j 
ców narodu i  w rogów  P olsk i.

P om im o zaw zię tych w y s iłk ó w  
im p e ria lis tyczn e j propagandy, 
k tó ra  za pomocą rad ia , p e r f i­
dnych oszczerstw i  p lo tek  u s i­
łow a ła  pow strzym ać ob yw a te li 
naszego k ra ju  od udz ia łu  
w  P leb iscycie  P oko ju , naród 
p o lsk i zespolony w  dążeniu do 
u trw a le n ia  n iepodleg łości o jczy ­
zny i  p o ko ju  m iędzy na rodam i 
jednom yś ln ie  popa rł żądania 
w szystk ich  uczc iw ych lu d z i na 
k u l i  z iem skie j —  apel Ś w ia to ­
w e j R ady P oko ju .

Polski Komitet Obroń­
ców Pokoju stwierdza, że:

—  Naród polski jedno­
myślnie sprzeciwia się zbro­
jeniu Niemiec Zachodnich

5 bm. w  W arszaw ie M in . 
S praw  Zagranicznych RP St. 
Skrzeszewski i  Am basador 
N adzw ycza jny i  Pełnom ocny 
ZSRR w  Polsce A. A. Sobolew 
dokona li w ym ia n y  dokum en­
tów  ra ty f ik a c y jn y c h  U m ow y 
pom iędzy Ezecząpospolitą P o l­
ską a ZSRR o zam ianie odc in­
ków  te ry to r ió w  państw ow ych, 
podp isanej w  M oskw ie  15.11. b r.
i  ra ty f ik o w a n e j przez P rezyden­
ta  RP 28.V. b r. na podstaw ie 
uch w a ły  Sejm u U staw odawcze­
go RP z 26.V. b r. oraz przez

przez amerykańskich mi­
liarderów,

— Naród polski jedno­
myślnie żąda zawarcia Pak­
tu Pokoju między pięciu 
wielkimi mocarstwami: — 
Związkiem Radzieckim, Sta 
nami Zjednoczonymi, Chiń­
ską Republiką Ludową, 
Wielką Brytanią i Francją,

— Naród polski będzie 
uważał rząd, który sprzeci­
wi się zawarciu paktu po­
koju za rząd przygotowują­
cy zbrodniczą naphść wo­
jenną.

W raz z se tkam i m ilio n ó w  o- 
brońców  po ko ju  na św iecie — 
naród p o lsk i ostrzega rządy, k tó  
re  by  n ie  pos łucha ły potężnego 
w ezw ania narodów :

—  wasza zbrodnicza p o lity k a  
rozpę tyw an ia  w o jn y  i  agresji 
obróci się p rzec iw  wam . Jeśli 
odrzucic ie  P a k t P oko ju  ściąg­
n iecie  na siebie gn iew  i  n iena­
w iść  całe j m iłu ją c e j pokó j ludz 
kości.

Wszyscy uczc iw i ludz ie  na ku  
l i  z iem skie j p rzec iw s taw ią  się 
w sze lk im i s iłam i w o jen nym  pla 
nom  im p e ria lis tó w .

P o lsk i K o m ite t O brońców  Po 
k o ju  stw ierdza, że w  N arodo­
w y m  P lebiscycie P oko ju  naród 
po lsk i do w ió d ł raz jeszcze swej

P rezyd ium  , Rady N ajw yższe j 
ZSRR dn ia  31.V . br.

P rzy  w ym ia n ie  dokum entów  
ra ty f ik a c y jn y c h  b y li obecni: ze 
s trony  po lsk ie j W icem in is te r 
S praw  Zagran icznych S. W ie r- 
b łow sk i, D y re k to r B iu ra  P ra w ­
no -T ra k ta tow e go  M S Z M . Lachs 
i  p. o. D y re k to ra  D epartam en­
tu  M S Z E. Paduchowa; ze s tro ­
ny  rad z ie ck ie j —  Radca A m ba­
sady ZSRR D. Ł  Z a ik ln , Radca 
A m basady ZSRR I .  S. K u zn le - 
cow i  1 S ekre tarz Am basady 
ZSRR J. K . PodolskiJ.

n iez łom ne j jedności w  walce o 
pokó j i zabezpieczenie n iepodle 
głości ojczyzny.

Polacy p rzy łącza jąc się jedno 
m yś ln ie  do żądań Ś w ia tow e j Ra 
dy  P oko ju  dokona li doniosłego 
czynu w  św ia tow e j ofensyw ie s ił 
po ko ju  i sp e łn ili obow iązek wo 
bcc swych braci i  p rzy jac ió ł, 
w alczących na ca łe j k u l i  z iem ­
s k ie j przeciw  niebezpieczeństwu 
w o jn y  i napaści im p e ria lis ty c z ­
ne j.

Św iadom ość znaczenia tego 
w ie lk ie g o  narodowego i m iędzy 
narodowego zw ycięstw a je s t je ­
dnocześnie nagrodą dla setek ty  
sięcy o fia rn ych  i  pe łnych zapa­
łu  a k ty w is tó w  i ag ita to ró w  r u ­
chu po ko ju  w  m iastach i wsiach 
po lskich.

I I

P o lsk i K o m ite t O brońców  Po 
k o ju  stw ierdza, że obecna sy tu ­
acja m iędzynarodow a wym aga 
dalszego wzm ożenia w y s iłk u  
w szystk ich  narodów , pragnących 
u ra tow ać pokó j i  um ocnić swo 
ją  niezawisłość. Im p e ria liś c i l i ­
cząc na swe zbro jen ia , na oszu­
kańczą propagandę, na osłab ie­
nie  jedności na rodów  m iłu ją c y c h  
pokój, n ie  chcą w yrzec się swych 
p lanów  w o jennych  i  sw ych zbro 
dn iczych nadzie i na w trącen ie  
ludzkości w  odm ęt s trasz liw e j 
ka ta s tro fy . D latego zw ycięstw o 
Narodowego P leb iscytu  P oko ju  
może być uważane je d y n ię  za 
don ios ły  etap naszej w a lk i.  W a l­
ka  trw a . Przed nam i s to ją  no­
we, w ie lk ie  zadania.

18 m ilio n ó w  podp isów  pod 
k a r tą  Narodowego P leb iscytu  
P oko ju  —  to  nasze zobow iązanie 
wobec O jczyzny i  wobec św iata, 
że go tow i jesteśm y każdy  z o - 
sobna i  wszyscy razem  do n ie ­
strudzonych w y s iłk ó w  dla  wzm o 
żenią s ił P o lsk i i  wzm ożenia s ił 
pokoju.

Za każdym  podpisem  niech 
stan ie  b o jo w n ik  w ie lk ie j spra- 

i w y . Za każdym  podpisem  niech 
stanie pa trio ta , św iadom y ob y ­
w a te l, go tów  do codziennej p ra ­
cy i  w a lk i na rzecz po ko ju  i 
P lanu  6-le tn iego , p rze n ikn ię ty  
do g łęb i szlachetną n ienaw iśc ią  
wobec podpalaczy św ia ta  i  w ro ­
gów o jczyzny.

P rzed n a m i w ie lk ie  cele na ro ­
dowego, socja listycznego budow ­
n ic tw a :

budow a now ych  zakładów  
przem ysłow ych, now ych  hu t, 
e le k tro w n i, cem entow ni, fa b ry k  
w łók ienn iczych , fa b ry k  m oto­
ró w  i  maszyn.

dalszy rozw ó j przem ysłu i 
ro ln ic tw a  na ziem iach zachod­
nich,

podniesien ie p ro d u k c ji całego 
ro ln ic tw a  i k u ltu ry  wsi.

budowa now ej W arszawy, no­
w ych m iast, osied li, dróg. no­
w ych szkół, ośrodków  nauko­
w ych  i  k u ltu ra ln y c h

Przyśpieszać wszędzie i w  
każdej dziedzin ie  w ykonan ie  
P lanu  6-letn iego. zwiększać p ro ­
dukc ję , podnosić w yda jność p ra ­
cy i  p ion y  naszej ziem i, zw a l­
czać m arn o traw stw o , oszczędzać 
i  ch ron ić  dobro społeczne — oto 
p ierw szy obow iązek p a trio tó w  i 
b o jo w n ik ó w  o pokój.

Przed nam i w ie lk ie  zadanie 
pogłęb ien ia  świadom ości p o li­
tyczne j całego narodu, uodpor­
n ien ia  go na w szelk ie k łam stw a  
i  n iecne m ach inacje  obcych agen 
tu r  i  w rogów  poko ju .

M us im y  tęp ić  na każdym  k ro ­
k u  k ła m stw a  im p e ria lis tó w  o 
n ieuchronności w o jn y , p rzy  po­
m ocy k tó rych  chc ie liby  on i o- 
bezw ładn ić ruch  obrońców  po­
k o ju  i  posiać n ie w ia rę  i pan ikę  
w śród narodów.

N iech każdy Polak i każda 
P o lka  — św iadom i podłych za­
m ierzeń am erykańsko - h it le ­
row sk ich  podżegaczy w o je n ­
nych — czu jn ie  strzegą in te re ­
sów państw a przed okiem  i rę ­
ką  wroga.

Jedność i  en tuzjazm  całego 
narodu, k tó re  zna lażły w yraz 
w  P leb iscycie  muszą w c ie lić  
się w  codzienną w a lkę  i  pracę 
na każdym  posterunku, w  każ­
dym  m ieście, w  każdej fab ryce 
i  kopa ln i, w  każdej wsi, w  każ­
dym  gospodarstw ie chłopa.

Pam iętać i  przypom inać m u ­
s im y o tym  codziennym  obo­
w iązku , dawać p rzyk ład  i je d ­
noczyć w szystk ich  dokoła w ie l­
k ic h  zadań w a lk i o pokó j, do­
ko ła  w ładzy  lu do w e j, p ro w a ­
dzącej n iezm ienn ie  p o lity k ę  po­
k o ju  i  u m a cn iana  n iepod leg ło­
ści P olski.

Te w ie lk ie  zadania b o jo w n i­
ków  o pokó j spe łn im y — je ś li 
będziem y um acniać n ic roze rw a l 
ną w ięź sojuszu i b ra te rs tw a  z 
ca łym  obozem pokoju, z w ie l­
k im  Zw iązk iem  Radzieckim , z 
C h inam i, z k ra ja m i dem okrac ji 
ludow e j, z N iem iecka R epubliką 
D em okratyczną, walczącą prze­
c iw  wskrzeszeniu n iem ieckiego 
im p e ria lizm u .

m .

Od w y n ik ó w  w a lk i na rodu 
polskiego o pokó j zależy p rz y ­
szłość o jczyzny, przyszłość na­
szej k u ltu ry , przyszłość każdej

| rodz iny i każdego dziecka p o l-  
i skiego Każdy Polak i każda 
j Polka odpow iada przed na ro - 
! dem i przed setkam i m ilio n ó w  
i ludz i walczących o pokó j na 
] św iecie za sw ój w k ła d  do te j 
j dz ie jow e j w a lk i. Z w yc ięstw o za 
| leży od w y s iłk u  i o fia rnośc i każ 
dego i  w szystk ich , co dzień, na 
każdym  posterunku p racy i  w a l­
k i, n a u k i i twórczości.

N arodow y P leb iscyt pokazał, 
ja k  w ie lką  s iłą  je s t ruch obroń­
ców poko ju  — ja k  potężne za­
soby ene rg ii społecznej 1 u -  
czuć pa trio tycznych  może on 
w yzw o lić  w  najszerszych m a­
sach narodu.

Trzeba tę  energię i  te potęż­
ne s iły  wprzęgnąć w  służbę 
w ie lk ieg o  dzieła wzm ożenia s i­
ły  P olski, wzm ożenia s il po­
ko ju . Trzeba, by zapał i  o f ia r ­
ność, ja k ą  okazały w  dniach 
P leb iscytu  se tk i tys ięcy lu dz i, 
stojących dotąd na uboczu —  
służyła  spraw ie  o jczyzny a k ­
ty w n ie  w  każdym  dn iu , w  każ­
dej godzinie, w  każdym  za­
ką tk u  naszego k ra ju . Trzeba, 
by  K o m ite ty  O brońców  P oko ju  
ogn iskow a ły  w ys iłe k  p racy spo­
łecznej m ilio n ó w  lu d z i d la  
przyśpieszenia naszego budow ­
n ic tw a , d la  rozw o ju  naszej k u l­
tu ry , d la  zwalczania fa łszu im ­
pe ria lis tyczne j propagandy, sze­
rzenia p ra w d y  o wzroście s ił 
pokoju.

Ruch obrońców  poko ju  osią­
ga jący swe zw ycięstw a w  w ie l­
k ich  narodow ych kam paniach 
irius i jeszcze g łęb ie j p rze n ik ­
nąć w  nasze życie codzienne.

P o lsk i K o m ite t O brońców  Po­
k o ju  w zyw a w szystk ie  K o m ite ­
ty1 i  b o jo w n ik ó w  poko ju  — ro ­
bo tn ikó w  i  ch łopów , in te lig e n ­
tów . księży i rzem ieś ln ików , u - 
czonych i  a rtys tów , ko b ie ty  i  
m łodzież — do w ytężone j p racy 
nad um ocnieniem  narodowego 
fro n tu  w a lk i o pokój i  P lan 6 - 
le tn i, nad da lszym  podniesie­
niem  p ro d u k c ji przem ysłow ej i  
ro lne j, nad dalszym  rozw ojem  i  
ro zkw ite m  ośw ia ty, na u k i i k u l­
tu ry  narodowej, dalszym  zacie­
śnianiem  p rzy jaźn i z potężną 
tw ie rdzą pokoju, z w ie lk im  
Zw iązk iem  R adzieckim  i k ra ja ­
m i dem okrac ji ludow e j, ze 
w szys tk im i ludźm i dobre j w o li, 
k tó rzy  w raz z nam i skup ia ją  
się w o kó ł Ś w ia tow e j Rady Po­
ko ju . aby zagrodzić drogę sza­
leńcom  im peria lis tycznym , za­
grodzić drogę w o jn ie  i  ba rba­
rzyństw u.

Wszyscy do szeregów Naro­
dowego F ro n tu  W a lk i o P okó j 
i P lan 6 -le tn l!

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych
Polsko-Radzieckie! umowy

o zam ian ie  o d c in k ó w  
tery to riów  państwowych

zdaje mestwrę
w  39 szko łach  w o j. w a rsza w sk ie g o  
zakończono egzam iny dojrzałości

W ca łym  k ra ju  od 21 m aja trw a ją  egzam iny do jrza łości. 
Ponad 78 tys. uczniów  ze szkół ogólnokształcących, liceów  za­
w odow ych i pedagogicznych sk ła da  obecnie m a tu ry .

W  w ie lu  wsiach 1 m ałych m iasteczkach, gdzie dotychczas 
n ie  by ło  klas X I,  po raz p ie rw  szy w  h is to r ii tych  m ie jsco­
wości, odbyw a ją  się egzam iny do jrza łości. Dotychczasowe ob­
serw acje egzam inów m a tu ra ln y c h  pozw a la ją  s tw ie rdz ić , że przy 
odpow iedziach ustnych m łodzież w ykaza ła  znacznie lepszą o- 
rie n ta c ję  we współczesnej lite ra  tu rze  po lsk ie j i  radz ieck ie j n iż 
— ub ieg łym  roku , w ykazała dużą znajomość zagadnień w sp ó ł­
czesnych. is to ty  w a lk i o pokó j : P lan 6 -le tn i.

WOJ. W A R S Z A W S K IE

4.067 osób dopuszczono do ma 
tu ry  w  69 szkołach woj. w a r­
szawskiego Dotychczas w ięcej 
n iż  50 proc. szkól zakończyło 
egzam inv dojrzałości.

N a jw iększym  powodzeniem  na 
egzam inie p iśm iennym  z języ-

W  odpow iedzi na apel m ło ­
dych ko le ja rzy  ze stac ji W roc- 
ła w -G łó w n y . Którzy w ezw ali do 
w spó łzaw odn ictw a o ty tu ł „n a j­
lepszej b rvgady m łodzieżow ej"
—  kondukto rska  drużyna  m ło ­
dzieżowa z Poznania w  sk ła­
dzie: k ie ro w n ik  pociągu — Jan 
Sobański, ko n d u k to r bagażowy
—  E dw ard Jankow iak , k o n d u k ­
to rzy  re w iz y jn i — M arian  Jóź- 
w ia k  i A leksander Bzowy, w zy-

ka polskiego cieszył się tem at 
trzeci. Rozw inąć m yś l zaw artą  
w  słowach Prezydenta B ie ru ta : 
„P la n  6 - le tn i w zm acnia s iły  
P o lsk i i w zm acnia je j n ieza leż­
ność, a w raz z tym  wzm acnia 
w k ła d  P o lsk i do ogó lno ludzk ie ­
go dzie ła poko ju ".

W M og ie ln icy  i Nasie lsku m ło

wajac inne m łodzieżowe d ru ż y ­
ny kon du k to rsk ie  do współza­
w odn ic tw a o ty tu ł „na jlepsze j 
d ru żyny  k o n d u k to rs k ie j“  zobo­
w iązała sie w  okresie trw a n ia  
le tn iego rozk ładu  ja zdy  przepro 
wadzić w szystk ie  pociągi beza­
w a ry jn ie , do trzym ać reg u la rno ­
ści biegu pociągów w  100 proc. 
dbać o k u ltu ra ln ą  obsługę pod­
różnych oraz w yszko lić  3 m ło ­
dzieżowych kon d u k to ró w  na k ie  
ró w n ik ó w  pociągu.

dzież pisała pracę z języka  po l­
skiego na d ru g i i trzec i tem at. 
D ru g i tem a t „W a lk a  o postęp w 
tw órczości i  dzia ła lności pisa­
rz y  po lsk ich  epoki O św iecenia“  
zainteresował większość m a tu ­
rzys tów  w  R em bertow ie, M ila ­
nów ku i  M ińsku , p ierw szy — 
„D r  Jud ym  i  Paw eł W lasow ja ­
ko  w yra z ic ie le  poglądów  społe­
cznych Żerom skiego i  G o rk ie ­
go“  — uczn iów  szkół w arszaw ­
skich.

W  B ieżun iu , w  pow. sierpec- 
k im , 28 uczn iów  dopuszczonych 
do m a tu ry  w ykaza ło  bardzo do 
b ry  poziom w  pracy p iśm ien­
nej z języka  polskiego, n ie  po­
pe łn iono an i jednego błędu o r­
togra ficznego lu b  stylistycznego.

W OJ. O P O LS K IE

W  7 zakładach ogó lnokszta ł­
cących w  w e* 1, opolskim , na 560 
a b itu rien tów , prace na p ie rw ­
szy tem at pisało 55 osób, na 
d ru g i 195 osób, na trzec i 310 
osób. W  tych sa/mych szkołach 
za prace z jęz. polskiego w y ­
staw iono 74 ocen bardzo do­
b rych , 203 dobre, 276 dostatecz­
nych i  7 niedostatecznych.

W  k ilk u  szkołach w o jew ódz­
tw a  w  O polu, Oleśnie, w  K o ź ­
lu , G łuchołazach i Zaw adzkich
egzam iny m a tu ra ln e  zakończo­
no 2 czerwca.

W OJ. O LS Z T Y Ń S K IE

W  ogólnokszta łcących szko­
łach w o j. o lsztyńskiego na 819 
uczniów , 19 osób n ie  dopuszczo­
no do m a tu ry . Po egzaminach 
p iśm iennych odpadło 7 osób. 
Egzam iny ustne trw a ją .

M ło d z i k o le ja rz e  z P oznan ia  
przystępują do w a lk i o ty tu ł

n a j le p s z e j  brygady konduktorskiej

Nasz czyn
—  N iech nasz m łodzień­

czy zapal, tw ó rczy  w ys iłe k  i 
nowe sukcesy p rodukcy jne  
zagrodzą drogę w o jn ie .

O to hasło rzucone k ilk a  
dn i tem u przez m łodzież 
h u ty  „B o b re k “ , k tó ra  w y ­
s tąp iła  z in ic ja ty w ą  uczcze­
n ia  I I I  Św iatow ego Z lo tu  
M łodych  B o jo w n ikó w  o 
P okó j — czynem p ro d u k ­
cy jn ym .

W  ślad za nią  poszła 
m łodzież w ie lu  zakładów  
pracy. Poważne zobow ią­
zania p rodukcy jne  pode j­
m u ją  masowo m łodzieżowe 
brygady i  m łodzi przodow 
n icy  pracy w  stoczniach, 
fab rykach , kopa ln iach  i  h u ­
tach.

Szybciej, m ądrze j i  le ­
p ie j pracować —  to zna­
czy uczcić M łodzieżow y 
Kongres P oko ju w  B e rlin ie , 
to znaczy przy jść  na Z lo t z 
poważnym  w kładem  w 
dzie ło P oko ju .

W  sie rpn i- z jadą się do 
B e rlin a  delegaci z całego 
św ia ta . Obok p rzeds taw i­
c ie li m łodzieży Zw iązku 
Radzieckiego i  k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu do w e j zasiądą 
delegaci postępowej m ło ­
dzieży państw  kap ita lis tycz  
nych 1 m łodzieży w a lczą­
cej o pokó j 1 wolność w 
k ra ja ch  uciskanych przez 
im p e ria lis tó w .

Z jadą  się do B e rlina , by 
m anifestow ać wspólną, n ie  
z lom ną w o lę  w a łk i o Po­
k ó j i  szczęście ludzkości. W 
im ic  p raw a  w szystk ich  m ło 
dych —  do na uk i, radości 
i tw órcze j, po ko jow e j p ra ­

cy —  domagać się będą za­
w a rc ia  P ak tu  P oko ju  m ię ­
dzy  5 w ie lk im i m ocars tw a­
m i oraz zaw arc ia  w  roku  
1951 T ra k ta tu  Pokojowego 
zc z jednoczonym i i  poko jo ­
w y m i N iem cam i.

Delegaci p rzy jadą  do 
B e rlin a  z ko n k re tn y m  w  k ła  
dem w  dzieło P oko ju  — te j 
m łodzieży, k tó rą  będą re ­
prezentować.

A  w k ła d  ten jes t o lb rz y ­
m i.

Bohaterscy koledzy > 
K o re i na polach w a lk i 
p rze lew ają  k re w  za w o l­
ność swego k ra ju , za p ra ­
w o do poko ju  u n ich  i  na 
ca ly i. sweecie.

S tra jk u ją c y  m łodzi gór­
n icy , ko le ja rze , rob o tn icy  
p o rto w i F ra n c ji i  W łoch co 
dzienną w a lk ą  z uc isk iem  i  
bezpraw iem  to ru ją  drogę 
P oko jow i.

M łodz i obyw a te le  Z w ią z ­
k u  Radzieckiego d a ją  sw ó j 
w ie lk i w k ła d  w  dzie ło po­
k o ju  wznosząc fa b ry k i-g i-  
ganty, budu jąc o lb rzym ie  
e lek trow n ie , przekszta łca­
ją c  przyrodę, w ydobyw a jąc  
p rzy  pom ocy najnowocześ­
n ie jszych maszyn m ilio n y  
ton  węgla, szybkościowo 
w y ta p ia ją c  s ta l; p racu jąc w  
zakładach naukow ych  i  la ­
bo ra to riach  nad tym , by 
potęga atom u m ogła służyć 
spraw ie  pokoju.

M łodzież radziecka pod 
k ie ro w n ic tw e m  L e n in o w ­
skiego Kom som olu swą pcl 
ną rozm achu, twórczą, świa 
domą pracą budu je  ko m u ­

n izm  da jąc p rzyk ła d  m ło ­
dzieży k ra jó w  dem okrac ji 
lu do w ych  ja k  budować aoe 
ja llz m , ja k  w a lczyć o po­
kó j.

M łodzież radziecka, w y ­
chowana przez P a rtię  b o l­
szew icką 1 Kom som oł w  
duchu n ienaw iśc i do w y ­
zysku, do w o jn y , w  duchu 
głębokiego in te rn a c jo n a liz ­
m u, szacunku d la  wszyst­
k ic h  ludów , d la  n iepod le­
głości i  w o lności narodów
—  stanow i czołową s ilę  an- 
ty im pe rla lis tycznego  f ro n ­
tu  m łodzieży św ia ta  w  w a l 
ce o t rw a ły  pokó j.

Na Z lo t w  B e rlin ie  p rz y ­
jadą  ■ ko n k re tn y m  w k ła ­
dem  w  dzie ło poko ju  ko le ­
dzy now ych , u g ru n to w u ją ­
cych swą potęgę Ludowych 
C hin, ko ledzy z ca łych N ie ­
miec, k tó rz y  ja k o  gospoda­
rze Z lo tu  w n iosą szczegól­
n ie  pow ażny udz ia ł w  spra 
wę po ko ju  —  n ieug ię tą  po­
stawę w  w alce z re m ilita -  
ryzac ją  swego k ra ju .

P rzy jadą  m todzi obyw a­
te le k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dowych B u łg a rii, Czecho­
s łow ac ji, R um un ii, W ęgier
—  ja k o  delegaci z tych  k ra  
jó w , gdzie w  codziennej 
tru d n e j p racy m łodzież b u ­
du je  podstaw y socja lizm u.
• Polska m łodzież rozu­
m ie doskonale, że je j 
w k ła d  w  dzieło pokoju, 
to coraz w yda jn ie jsza  1 mą 
drzejsza prac® że podno­
sząc i  um acnia jąc potęgę 
ekonom iczną naszego k ra ­
ju  wzm acnia obóz pokoju
— zagradza drogę wojn ie .
• Codzienną pracą przy

w ręb ia rce w  kopa ln i, przy 
kopaczce „S ta lin ie c “  na 
N ow e j Hucie, przy now e j 
m aszynie stosując nowe, u - 
Iepszone m etody pracy — 
w a lczym y o pokój, k tó ry  
zapew ni rów n ież  szczęście 
i  dobrobyt naszej O jczyź­
nie.

P iękna w ięc jest in ic ja ­
ty w a  m łodzieży h u ty  „B o ­
b re k “  — uczczenia zobo­
w iązan iam i p ro d u kcy jn ym i 
I I I  Św iatow ego Z lo tu  M ło ­
dych B o jo w n ikó w  w  B e r­
lin ie . D latego też pode jm u­
ją  ją  tysiące m łodych ro ­
botnie i rob o tn ików  w  ca­
łe j Polsce

Z  o ka z ji Z lo tu  w  B e r l i­
n ie  m ądrzej, szybcie j i le ­
p ie j p racu ją  brygady im. 
Janka K rasick iego, im . T a ­
deusza Kościuszki 1 Ju liana  
M arch lew skiego w  sztucz­
n i gdańskie j, m łodzieżowe 
brygady w  hucie „B o b re k “  
w  hucie  „O s tro w ie c “ , b ry ­
gady parowozowe W roc ła ­
w ia , k tó re  w ezw a ły  do 
w spó łzaw odn ic tw a w szyst­
k ie  m łodzieżowe brygady 
ko le jow e  w  Polsce...

N ie trzeba będzie w ie le  
s łów  ł  n ie  trzeba będzie 
tłum acza, k iedy w  s ie rpn iu  
w  B e rlin ie  spotka się m io ­
dy po lsk i rob o tn ik  z m ło ­
dym  koreańsk?m żo łn ie­
rzem. W ystarczy uścisk dlo 
n l — te j z odciskam i od 
karab inu  i te j s tw a rd n ia ­
łe j od m iota, łopa ty  czy u- 
chw y tu  maszyny. D łon ie  te 
— tak  ja k  m ilio n y  rąk m ńu 

ją ce j no łió j m łodzieży całe­
go św iata — zagrodzą d ro ­
gę w o jn ie .

Górnicy Zagłębia Ruhry
p rz e c iw k o

rcmiliKaryzacji
Niemiec Zachodnich

Ludność N iem iec Zachodnich 
i  B e rlin a  zachodniego, m im o 
rep res ji ze s trony w ładz bierze 
coraz liczn ie j udzia ł w  re fe re n ­
dum  przeciw ko re m ilita ry z a c ji 
i  na rzecz zaw arcia tra k ta tu  po­
kojowego z N iem cam i jeszcze 
w  roku  1951.

O rozm achu re fe rendum  — 
św iadczy m. in. fa k t, że try b u ­
na ł ad m in is tra cy jn y  w  S z tu tt*  
garcie m usia ł pod naciskiem  
o p in ii pub liczne j odwołać zaka ł 
re ferendum  w  tym  mieście.

W Bonn spośród 28.645 osób, 
k tó re  w z ię ły  udzia ł w  re fe re n ­
dum  28.J18 osób W ypow iedzia ło 
się p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji i
za zawarciem  tra k ta tu  poko jo ­
wego z N iem cam i jeszcze w tym  
roku.

W Zagłęb iu R uhry  90 proc. 
gó rn ików  spośród f vch k tó rzy  
w z ię li udzia ł w głosowaniu — 
w ypow iedz ia ło  się przeciw ko re 
m ilita ry z a c ji.

W m iejscowości Hegelsberge 
w Zagłęb iu R uhry  u tw orzony 
został kom ite t w a lk i p rzeciw ko 
re m ilita ry z a c ji N iem iec Zachód 
nich

W Zagłęb iu Saary m im o za­
kazu m arione tkow ego „rzą d u “  
re ferendum  przeciw ko re rm lita  
ryzach przebiega pom yśln ie. 
Spośrod osób k tó re  wzię ły u - 
dz ia ł w głosowaniu 89 proc. w y  
pow iedzia ło  się p rzec iw ko  rem i 
lita ry z a e ji.



W szyscy ZM P -ow cy m uszą w ziąć u d z ia ł
w w alce o ulepszanie pracy organizacji

L is t  Z a rządu  G łó w n e g o  do  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j
D rc d iy  ToWflfZySZEi j Szajka g ry fic k a , zam iast rzeczowo
Przed k ilk o m a  m iesiącam i nasze L u -  p rzekonyw ać ch łopów  do sprzedania 

dow e Państw o p ro w a d z iło  na w si p la- i zboża państw u, używ a ła  wobec sojusz- 
n o w y  skup  zboża. O rgan izac ja  Z M P -o w - | n ik ó w  klasy robo tn icze j groźby i prze-’ 
ska czynn ie  pom agała P o lsk ie j Z jedno - i mocy i ro zb ija ła  w ten sposób sojusz
czonej P a r t i i  R obotn icze j i  w ła d zy  lu 
dow ej w  p rzep row adzan iu  tego skupu 
M ło d z i a g ita to rzy  w y ja ś n ia li ch łopom  
że p lanow y skup nadw yżek zbożowych 
przez państw o p rzynos i korzyść całemu 
na rodow i, zarów no ro b o tn iko m , jak 
p racu jącym  chłopom , k tó rz y  o trzym u ją  
od k la sy  robo tn icze j i państw a w ie lką  
pom oc w  w alce p rzec iw ko  w y z y s k iw a ­
czom w ie jsk im , w  podnoszeniu dobro ­
b y tu  i k u ltu ry ,  w  gospodarce i  w  ksz ta ł­
ceniu dzieci.

Tą  pracą w y jaśn ia jącą  Z M P -o w cy  
p om og li P a r t i i  w  w yko n a n iu  p lanu  
skupu  zboża i  p rz y c z y n ili się do tego, że 
ch ło p i sp rzeda li pańs tw u  tysiące ton 
zboża ponad p lan. D z ię k i p ra cy  ag ita ­
to ró w  ch łop i jeszcze lep ie j pozna li i  zro ­
zu m ie li p o lity k ę  P a r t i i  i  w ła d zy  lu d o ­
w e j na w si. W zm ocn iło  to  sojusz ro b o t­
n iczo -ch łopsk i, na k tó ry m  opiera się 
w ładza ludow a  w  Polsce.

A le  n ie  wszyscy a k ty w iś c i i  cz łonko­
w ie  Z M P  postępow ali p rz y  skup ie  zbo­
ża tak , ja k  w skazu je  P a rtia .

Ja sk ra w ym  p rzyk ła d e m  sprzecznego 
z p o lity k ą  P a rti i,  szkod liw ego postępo­
w an ia  podczas skupu  zboża, b y ła  dz ia ­
ła lność b rygady , zorgan izow ane j przez 
Zarząd P o w ia to w y  Z M P  w  G ry ficach , 
w  w o j. szczecińskim . B rygada , na czele 
k tó re j s ta ł przew odniczący Zarządu Po­
w ia tow ego Z M P  M a jcherek, d o konyw a­
ła bezpraw nych  re w iz j i  w  gospodar­
stw ach ch łopsk ich , n iszczyła dobytek 
gospodarzy, a naw e t dopuszczała się 
kradz ieży.

W yczyny  b ryg a d y  M a jch e rka  b y ły  
zupe łn ie  sprzeczne z p o lity k ą  P a r t i i  
i  w ładzy  lu d o w e j na wsi. P a rtia  i w ła ­
dza ludow a pomaga ch łopom  m a ło ro l­
n ym  i ś re d n io ro ln ym  w  gospodarce, da­
je  k re d y ty , m aszyny, naw ozy sztuczne 
D z ię k i te j pomocy s ta le  w zrasta dob ro ­
b y t i k u ltu ra  m a ło ro ln ych  i  ś re d n io ro l­
nych  ch łopów . D z ię k i te j pomocy 
w  tym że sam ym , na p rzyk ła d , pow iecie  
g ry f ic k im . ch łop i, k tó rz y  w  roku  1945 
posiadali w szystk iego 842 kon ie  i 1.739 
k ró w , w roku  1950 pos iadali ju ż  5 272 
ko n ie  i 10.440 k rów . P a rtia  popiera 
ch łopów  i pomaga im  w  podniesien iu  
dob roby tu . Jednocześnie P a rtia  tłu m a ­
czy, że jedyną  drogą do dalszego polep 
szania ich b y tu  jest spółdzielczość p ro ­
d u kcy jna . P a rtia  chce przekonać ch ło ­
pów  na żyw ych  p rzyk ładach , że w  in ­
teresie w łasnym  i całego narodu p o w in ­
n i on i tw o rzyć  spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y j­
ne. P a rtia  s to i na s tanow isku, że tw o ­
rzenie spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  jest 
ca łko w ic ie  dob row o lne  i  n ie  p rze ryw a  
an i na c h w ilę  n ies ien ia  w szechstronnej 
pom ocy w szys tk im  p ra cu ją cym  ch ło ­
pom.

T a k im i zasadami k ie ru je  się P a rtia  
i  w ładza ludow a  wobec ch łopów  m a ło ­
ro ln y c h  i  ś redn io ro lnych  i  n ig d y , pod 
żadnym  pozorem , od tych  zasad n ie  od­
stępuje.

robo tn iczo-ch łopsk i. M łodzież w ie jską  
zaczęła odw racać się od Z M P  i w ys tę ­
pować ca łym i ko ła m i z o rgan izac ji 
w  k i lk u  gm inach pow. g ry fick iego . 
W szystk ie  te w y n ik i przesWpczej dz ia ­
ła lności g ru p y  M a jche rka  s łu ży ły  w ro ­
gom P o lsk i L u dow e j, k tó rzy  sam i nie 
m o g lib y  lep ie j p rzeprow adzić  tak 
szkod liw e j roboty.

K o m ite t C e n tra ln y  PZPR  pośw ięcił 
te j sp raw ie  specja lną uchw ałę  i og łos ił 
ją  w  gazetach. W szyscy Z M P -o w cy  po­
w in n i się zapoznać z tą uchw ałą. 
U chw a ła  ta surow o potępia łam anie  
praw orządnośc i i  b ra k  poszanowania 
ustaw . P ra w  P o lsk i L u d o w e j m usi prze­
strzegać każdy obyw ate l. P raw a  te zo­
s ta ły  bow iem  ustanow ione  w  in te res ie  
i  d la  dobra  ludu . D la tego cz łonkow ie  
b ryg a d y  M a jch e rka  zosta li surow o u ka ­
ra n i przez sąd P o lsk i Lu d o w e j w ięz ie ­
n iem  do 4 la t oraz jeszcze przed ro zp ra ­
w ą sądową usun ięc i z szeregów ZM P. 
S urow o uka rane  zostało ró w n ie ż  przez 
K o m ite t C e n tra ln y  P ZP R  pow ia tow e  
k ie ro w n ic tw o  p a rty jn e , odpow iedz ia l­
ne za w yczyn y  b ryg a d y  M a jche rka .

Postępow anie g ru p y  M a jch e rka  n ie 
m ia ło  n ic  w spólnego z postępow aniem  
p ra w d z iw ych  Z M P -ow ców . Postępow a­
n ie  te j g ru p y  p rzyp o m in a ło  w yczyny  
g rana tow e j sanacy jne j p o lic ji.  T y lk o  od 
k a p ita lis tó w  i  obsza rn ików  m ogła ona 
p rze jąć p o g a rd liw y  stosunek do p racu ­
jącego chłopa. To w łaśn ie  obszarn icy 
g ło s ili, że do chłopa trzeba  przem aw iać 
batem . T a k ie  sposoby postępow ania 
rów n ież  i  dz is ia j podsuw a ją  w rogow ie  
naszego narodu.

Zarząd P o w ia to w y  Z M P  w  G ry ficach  
zaprow adza ł na sw o im  te ren ie  porząd­
k i  zupe łn ie  p rzeciw ne zasadom naszej 
o rgan izac ji. P rzew odniczący M a jche rek  
g łos ił, że u niego „ n ik t  n ie  ma n ic  do 
gadania“ , że obow iązk iem  a k ty w is tó w  
i cz łonków  je s t ty lk o  „s łuchać i ro b ić “ 
G dy jeden z Z M P -ow ców  s k ry ty k o ­
w a ł in s tru k to ra  Zarządu Pow ia tow ego 
w  G ry fica ch  za to, że we w si Ś liw a  B a ł­
tycka , p rzy  o rgan izow an iu  spó łdz ie lń : 
p ro d u k c y jn e j u żyw a ł gróźb wobec ch ło ­
pów, M a jche rek  z w ym yś la ł tego 
ZM P-ow ca, a k ry ty k ę  jego nazw a ł w ro ­
g im  w ystąp ien iem . W ypadków  tak ich  
by ło  w p ra k tyce  Zarządu P ow ia tow ego 
Z M P  w G ry fica ch  w ie le . Dowodzą one 
jeszcze w y ra ź n ie j, ja k  sprzeczne z me­
todam i p racy Z M P -o w sk ie j b y ło  postę­
pow anie  tych , k tó rz y  w sku te k  b raku  
czu jności Z arządu  W ojew ódzk iego  Z M P  
w  Szczecinie p rzedosta li się do k ie ro w ­
n ic tw a  g ry f ic k ie j o rg a n iza c ji ZM P.

D o Zarządu W ojew ódzk iego  Z M P  w  
Szczecinie doszły w iadom ości o tym , że 
brygada , zorganizow ana przez Zarząd 
P o w ia to w y  Z M P  w  G ry fica ch , postę­
p u je  n iezgodn ie  ze w skazan iam i P a r t i i  
i  w yrządza  szkody. Zarząd W o jew ódzk i 
z lekcew aży ł je d n ak  te  donies ien ia  m i­
mo, że chodziło  o spraw ę bardzo w ie l­

k ie j w ag i. W iceprzew odn iczący Zarzą­
du W ojew ódzkiego, tow . S tanow ski, k tó  
rem u doniesiono o nadużyciach g ru p y  
M a jch e rka  n ie  za w ia d o m ił o ty m  P re ­
zyd iu m  Zarządu W ojew ódzkiego, an i 
przewodniczącego, tow . K u lp iń sk ie g o . 
Tow . K u łp iń s k i, k tó ry  późn ie j dow ie ­
d z ia ł się je d n ak  o przestępstw ach g ru ­
p y  M a jche rka , n ie  za ją ł się w  porę 
zbadaniem  spraw y. Zarząd G łó w n y  
u c h w a lił usunąć tow . S tanow skiego ze 
s tanow iska w iceprzew odniczącego Za­
rządu W ojew ódzkiego, a tow . K u lp iń -  
sk iem u udz ie lić  su row e j nagany.

*

To, co w y d a rz y ło  się w  pow iecie  g ry  
f ic k im , m usi poruszyć do żyw ego każ 
dego a k ty w is tę  i  członka ZM P , każdą 
Z M P -ow ską  organizację.

W ie le  bow iem  o rgan izac ji Z M P -o w - 
sk ich  pope łn ia  w  sw o je j p ra cy  b łędy, 
k tó re  mogą doprow adzić  do podobnych 
przestępstw , je ś li b łę d y  te w  p o tę  n ie  
zostaną usunięte.

Z M P -ow cy, ja ko  pom ocn icy P a r t i i  
m a ją  do w yko n a n ia  coraz w iększe i  
trudn ie jsze  zadania w  przem yśle , na 
w s i i  w  szkole. A b y  podołać ty m  zada­
n io m  m u s im y  w szyscy s ta le  ulepszać 
pracę k ó ł i  zarządów  ZM P . M u s im y  
wszyscy śm ia ło  i  o tw a rc ie  k ry ty k o w a ć  
i  energ iczn ie  usuw ać z te j p ra cy  w szy­
stko, co je s t sprzeczne z zasadam i ZM P .

W szyscy bez w y ją tk u  Z M P -o w cy  
muszą w ziąć u d z ia ł w  w alce o ulepsza­
n ie  p racy  naszej o rgan izac ji. D la te ­
go Zarząd G łó w n y  zw raca się w  spra­
w ie  w yp a d kó w  w  pow iec ie  g ry f ic k im  
do w szys tk ich  cz łonków  Z w ią z k u  M ło ­
dzieży P o lsk ie j.

A b y  podołać sw o im  zadaniom , każdy 
a k ty w is ta  i  cz łonek Z M P  m us i rze te l­
n ie  znać i  jasno, dok ładn ie  rozum ieć 
p o lity k ę  P a r t i i  i  w ła d zy  lu dow e j. 
Z M P -ow iec  m usi zawsze w iedzieć, ja k  
trzeba postąpić, aby to postępow anie 
b y ło  słuszne i  pożyteczne d la  narodu, 
zgodne ze w skazan iam i P a rtii.  Z M P -o ­
w iec m usi w ięc codziennie uczyć . się, 
czytać gazety, b roszu ry  i  ks iążk i, po­
znawać zarządzenia w ładz, rozum ieć 
ich  cel, pożytek i znaczenie.

ZM P -ow iec, k tó ry  n ie  zna łu b  n ie  ro ­
zum ie czegoś w po lityce , w  gospodarce, 
w codziennym  życiu , p o w in ie n  śm iało 
żądać w y jaśn ień  od ba rdz ie j w y ro b io ­
nych  ko legów , zwracać się do to w a rz y ­
szy p a rty jn y c h , szukać odpow iedzi w  
książkach i p ismach aż zna jdz ie  w y ja ś ­
n ien ie  i dok ładn ie  zrozum ie sprawę.

N ie chodzi o to, aby nauczyć się pa­
ru  pow iedzonek lu b  haseł i  aby je  bez­
m yś ln ie  pow tarzać. W  ZM P  je s t sporo 
a k tyw is tów ' i cz łonków , k tó rz y  zna ją  
w p raw dz ie  różne pow iedzonka i  hasła, 
ale n ie  zna ją  i  n ie  rozum ie ją  p o l ity k i 
P a r t i i  i  Rządu. Tacy a k ty w iś c i i  cz łon­
ko w ie  n ie  p o tra fią  pomagać P a r t i i,  n ie  
p o tra fią  on i p rzekonyw ać m łodz ieży  o 
słuszności p o l ity k i P a r t i i,  an i postę­
pować zgodnie z je j zasadami.

Z M P -ow iec, k tó ry  sam dobrze zna i  
rozum ie  p o lity k ę  P a r t i i  i  w ła d zy  ludo ­
w e j, uw aża za sw ó j obow iązek w y ja ś ­
n iać ją  na każdym  k ro k u  m łodz ieży  i

starszym , aby le p ie j w y p e łn ia li oni 
w szystko  to. czego d la  dobra  ogółu w y 
maga od n ich  P a rtia  i  w ładza ludowca i 
aby dz ięk i tem u p ra co w a li św iadom ie, 
chętn ie  i  z zapałem. Zdarza się czasa­
m i, że m łodzież n ie  ma śm iałości p y ­
tać o n iezrozum ia łe  d la  n ie j sp raw y. 
W ówczas sam i zw raca jc ie  się do n ie j z 
w y ja śn ie n ia m i. Z M P -o w cy  p o w in n i 
w iedzieć, czego m łodzież n ie  rozum ie  
i . ja k ie  m a w ą tp liw o śc i. P raca p o lity c z ­
no -  w y ja śn ia ją ca  je s t bow iem  g łó w ­
n ym  zadaniem  Z w ią z k u  M łodz ieży  P o l­
sk ie j.

Z łe  postępu ją  na tom ias t tacy a k ty w i­
ści i  cz łonkow ie  ZM P , k tó rz y  zam iast 
rozm aw iać z m łodzieżą i  w y jaśn iać  je j 
zadania, w y d a ją  ty lk o  rozkazy i  zarzą­
dzenia, n ie  s ta ra jąc  się m łodz ieży tych  
zadań w y tłu m a czyć , odpow iedzieć na 
je j p y tan ia , rozproszyć w ą tp liw o śc i lu b  
b łędne pog lądy. T a k ic h  a k ty w is tó w  i  
Z M P -ow ców  je s t n ie s te ty  bardzo w ie lu  
w  naszej o rgan izac ji. N ie  w ych o w u ją  
o n i m łodzieży, n ie  uśw iadam ia ją  je j, 
n ie  uczą ja k  pomagać P a rti i,  ja k  p raco­
w ać d la  O jczyzny. Odnoszą się o n i do 
m łodz ieży ja k  do sw o ich  podkom end­
nych, k tó rz y  p o w in n i ty lk o  w yko n yw a ć  
to, co się im  rozkaże. T a k ie  tra k to w a ­
n ie  m łodz ieży  je s t szkod liw e , c a łko w i­
cie sprzeczne z zasadam i Z M P  i  trzeba 
je  zw alczać w  o rgan izac ji, k tó re j zada­
n iem  je s t w ych o w yw a n ie  m łodego po­
ko le n ia  na św iadom ych, pe łnych  in ic ja ­
ty w y , o fia rn y c h  p a tr io tó w  -  b o jo w n i­
k ó w  sp ra w y  lu d u  pracującego.

*

A k ty w iś c i i  cz łonkow ie  Z M P  muszą 
ba rdz ie j n iż  dotąd in te resow ać się ży­
ciem  każdego chłopca i  każdej dz iew ­
czyny  w  sw o im  otoczeniu. Z M P -o w cy  
muszą ta k  postępować, aby m łodzież 
ich  lu b iła , szanowała i  szła za n im i, 
go tow a do o f ia r  i  pośw ięcenia.

Jako ba rdz ie j w y ro b io n y  p o lityczn ie , 
Z M P -o w ie c  n ig d y  n ie  w yw yższa się po­
nad ogół, p rzec iw n ie , je s t sk rom ny  i 
uczynny, go tów  każdem u chętn ie  po ra ­
dzić i  pomóc. D z ię k i ta k ie j postaw ie 
Z M P -o w cy  m a ją  w ie lu  serdecznych 
p rz y ja c ió ł w śród m łodzieży. Z M P -o w ­
cy s łucha ją  bardzo uw ażn ie , co ch łop ­
cy i  dziewczęta m ów ią  o ich  p racy, co 
m ów ią  o ko le  ZM P. Bardzo, cenią oni 
zdanie m łodzieży, p o d ch w y tu ją  słuszne 
uw ag i i  w raz  z o rgan izac ją  Z M P -o w ­
ską w prow adza ją  je  w  życie.

Z M P -ow iec  szybko dostrzega bolącz­
k i  m łodzieży i razem z. n ią, p rzy po­
mocy ko ła  Z M P  energ iczn ie  te bo lączki 
usuwa. B ro n i on m łodzieży przed 
k rzyw d ą , ja ka  spotyka  ją  ze strony 
szkodn ików , tęp i ku m o te rs tw o  oraz 
śm ia ło  zw alcza n iedba ls tw o  b iu ro k ra ­
tó w  i  n iesum iennych  u rzędn ików .

D z ię k i ta k ie j p racy  m łodzież ceni 
Z M P -ow ską  organizację , u fa  je j,  chętn ie  
razem  z n ią  p racu je , b ie rze  udz ia ł w  
o tw a rty c h  zebran iach i  w s tępu je  w 
szeregi Z w ią z k u  M łodz ieży P o lsk ie j.

A le  w  n ie k tó ry c h  organizacjach 
Z M P -o w sk ich  b ra k  ta k ie j w łaśn ie  p ra ­
cy. W ie lu  a k ty w is tó w  n ie  in te resu je  się 
życ iem  m łodzieży. T rzym a ją  się oni

zdała od m łodzieży, tra k tu ją  ją  z gó ry  
i odnoszą się do n ie j bez życzliw ości. 
Zam iast być na jb liższym , serdecznym  
p rzy ja c ie le m  m łodzieży, Z M P -ow cy  ta ­
cy odgradzają  się od n ie j. Sądzą oni fa ł 
szyw ie, że w  ten  sposób w zm acn ia ją  
sw ój a u to ry te t. Tym czasem  w łaśn ie  za 
pychę i za rozum ia ls tw o  m łodzież s tro ­
n i od ta k ich  Z M P -ow ców  i n ie  ma w te  
dy zaufan ia  do o rgan izac ji. O rganizacja  
Z M P -ów ska  tra c i wówczas całą swoją 
siłę, n ie  może obudzić zapału i śm ia ło  
p row adzić  m łodzieży na fro n t so c ja li­
stycznego budow n ic tw a , n ie  może sku ­
tecznie w a lczyć p rzec iw ko  w rogom  lu ­
du..

D la tego n iech a k ty w  i  o rgan izacje  
Z M P -ow sk ie  strzegą ja k  ź ren icy  oka 
sw ej s ta łe j i  codziennej w ięz i z masami 
m łodzieży.

*

N ajlepszą ochroną p rzec iw ko  błędom  
w  p racy o rgan izac ji Z M P -o w sk ie j jest 
szczere p rzys łu ch iw a n ie  się k ry ty c e  i 
rze te lne  n a p ra w ia n ie  u ja w n io n ych  
przez n ią  b raków . D o b ry  Z M P -ow iec  
n ie  bo i się n ig d y  pa trzeć p raw dz ie  w 
oczy i  jes t szczerz« w dzięczny tym , k tó ­
rz y  k ry ty k ą  pom agają m u  w  p ra ­
cy. C hętn ie  zw raca się on do b liższych 
i  da lszych ko legów  i  sam prosi, aby o- 
ce n ili jego pracę i  postępowanie. G dy 
k toś k ry ty k u je  go n ies łuszn ie  —  nie 
zraża się, w y ja śn ia  sw ój p u n k t w idze ­
n ia  i  słucha dalszych uwag. Każda k r y ­
tyka , naw e t n a jb a rd z ie j ostra, je s t cen­
na i  pożyteczna, je ś li ty lk o  pomaga w  
polepszeniu naszej pracy. D z ię k i ta ­
k iem u  s tosunkow i do k r y ty k i  w ie le  
o rgan izac ji Z M P -o w sk ich  u n ikn ę ło  po­
w ażnych b łędów .

Są je dnak  tacy  a k ty w iś c i i cz łonko­
w ie  ZM P, są ta k ie  zarządy, k tó re  n ie 
po Z M P -ow sku  odnoszą się do k r y ty ­
k i. B o ją  się on i k r y ty k i  i s ta ra ją  się 
ró żn ym i sposobami zm usić do ’ m ilcze­
n ia  ko legów , k tó rz y  k ry ty k u ją  ich b łę ­
dy. In n i znów  a k ty w iś c i w ys łu ch u ją  
w p ra w d z ie  k ry ty k i,  a naw e t sk łada ją  
sam okry tykę , ale n ie  w yc iąga ją  z n ie j 
żadnych p ra k tyczn ych  w n iosków . Zda­
rza ją  się w yp a d k i, że zarządy prześla­
d u ją  korespondentów , k tó rz y  w  pis­
m ach k ry ty k u ją  ich  pracę. Zarządy ta ­
k ie  w yrządza ją  w ie lk ą  szkodę naszej 
spraw ie . K ry ty k a  i l is ty  koresponden­
tó w  pom agają bow iem  usuwać bo iącz-’ 
k i i  n iedom agania, k tó rych  w ie le  jest 
jeszcze w  dz ia ła lnośc i o rgan izac ji Z M P - 
ow skich,

W szyscy cz łonkow ie  Z M P  m ają p ra ­
w o k ry ty k o w a n ia  każdego zarządu i 
a k ty w is ty . Ś m ie le j k ry ty k u jc ie  zarzą­
dy i  a k tyw is tó w , żądajc ie od n ich  na­
tychm iastow ego usuw ania  b ra kó w  i  b łę ­
dów ! Częściej n iż  dotąd zapraszajcie na 
zebran ia  m łodzież n iezorganizow aną, 
aby m ogła ona pow iedzieć, co je j się 
n ie  podoba w  p ra cy  i  postępow aniu 
Z M P -ow ców  i  zarządów  ZM P. W  każ­
d ym  ko le  Z M P  p o w in n i być  korespon­
denci, k tó rz y  będą m o g li przesyłać 
ska rg i i  zażalenia oraz k ry ty k ę  do ga- 

| zet.

1 N ie  w ys ta rczy  je dnak  ty lk o  k ry ty k o ­

wać b łę d y  i p ię tnow ać b ra k i. Trzeba 
upo rczyw ie  pracow ać nad usunięciem  
licznych  jeszcze bolączek i  n iedom agań, 
n ieraz bardzo d o tk liw y c h  d la  lu d z i p ra ­
cy. D la tego a k ty w  i organ izacje  Z M P - 
ow skie  p o w in n y  b rać ż yw y  u d z ia ł w  
pracach Rad N arodow ych , Z w ią zkó w  
Zaw odow ych, K o m is ji Społecznych 
i K o m ite tó w  C złonkow skich , aby sku­
teczn ie j zwalczać nadużycia  i  p ilnow ać  
należytego, w yko n yw a n ia  ustaw  Rządu 
Ludowego.

❖
A b y  polepszyć pracę o rgan izac ji —  

wszyscy cz łonkow ie  Z M P  p o w in n i 
troszczyć się o przestrzeganie  n ie n a ru ­
szalnych zasad d e m o kra c ji w e w n ę trz ­
nej.

Zarządy i a k tyw iśc i Z M P  m a ją  obo­
w iązek często składać spraw ozdania  ze 
sw ej p racy na zebraniach i  naradach 
m łodzieży. Zarząd Z M P  może i  p o w i­
n ien być zm ien iony, je ś li zdaniem  w ię k ­
szości cz łonków  k ó ł lu b  de legatów  źle 
w y w ią z u je  się on ze sw ych obow iąz­
ków . T a k ie  są zasady p racy w  o rgan i­
zacji Z M P -o w sk ie j i n iko m u  n ie  w o lno  
ich  łamać.

Są je dnak  w yp a d k i, że te  n ie n a ru ­
szalne zasady n ie  są przestrzegane. N ie ­
k tó re  zarządy n ie  liczą  się ze zdaniem  
członków , nie zasięgają ich  rady . Są 
rów n ież  tacy  przew odniczący, k tó rz y  
nie p y ta ją  o zdanie in n ych  cz łonków  
zarządu, n ie  ko rzys ta ją  z ich  pom ocy 
i  p ra cu ją  na w łasną  rękę. N ie  rzadko 
zarządy bezpraw n ie  usuw ają  cz łonków  
z o rgan izac ji, za b łahe p rzew in ien ia , 
bez w ys łuchan ia  w y jaśn ień  tych  człon­
ków , bez om ów ien ia  sp ra w y  na ogól­
n ym  zebran iu . Zdarza się rów n ież  tak , 
że na przewodniczącego lub  cz łonków  
zarządu narzuca się kolegów , do k tó ­
rych  cz łonkow ie  nie m a ją  zaufan ia  
i k tó ry c h  n ie  chcą w idz ieć  w  zarządzie. 
W szelk ie  tego rodza ju  postępow anie 
je s t szkod liw e  i  sprzeczne ze s ta tu tem  
ZM P.

A b y  pom óc w  zw alczan iu  sam ow oli 
w z n o w ił swą pracę C e n tra ln y  Sąd 
Z M P -ow sk i p rzy  Zarządzie G łó w n ym  
ZM P. Do C entra lnego Sądu mogą się 
zw racać ze skargam i i zaża leniam i 
wszyscy cz łonkow ie  Z M P  i  ¡dezorgan i­
zowani.

%
Niech w szys tk ie  o rganizacje  Z M P - 

ow skie  po zapoznaniu się z ty m  listem  
om ów ią  sw o ją  pracę, zastanow ią się, 
co jest w  n ie j złego i co przeszkadza 
w  je j rozw o ju .

Przed Z w ią zk ie m  M łodz ieży P o l­
sk ie j s to ją  w ie lk ie  i trudne  ale za­
szczytne zadania. Z w iązek  nasz napew - 
no p o tra f i je  w ykonać, je ś li wszyscy 
będziem y n iep rze jednan i wobec b ra ­
kó w  i  n iedom agań w  naszej p ra cy  
i je ś li śm ia łą  codzienną k ry ty k ą  bę­
dz iem y od do łu  pomagać zarządom  
i  a k ty w is to m  Z M P  w  polepszeniu 
p ra cy  naszej Z M P -o w sk ie j o rgan izac ji 
—  m łode j g w a rd ii p a tr io tó w  i  budow ­
n iczych  socja lizm u.

Zarząd Główny 
Związku Młodzfeźy Polskiej 

W ars zaua, czerniec 1951 r.
_______  _________-------- --------------

B E R L I N  Z M IE N IA  S W O J E  O B L I C Z E

Z dumnie powiewającymi na wietrze sztandarami FDJ brygada młodzieżowa msza do pracy
nad przygotowaniem Berlina do Złota,

Jest godzina 19.00.
Ruch u liczny powoli ustaje. 

Sklepy i  domy towarowe są 
już zamknięte; wszyscy ber- 
iińczycy śpieszą po pracy do 
domu. Jedziemy ko le jką  przez 
północną część Berlina, przez 
Schoenhauser Allee. Z okien 
wagonu obserwujemy ciekawy 
obraz: pośrodku olbrzym iej gó 
ry  rum ow isk w  blasku re fle k ­
torów  stoi kopaczka. Co chw i­
lę rozwiera i  zamyka swoje 
potężne ramiona. Pożera w ie l­
kie masy gruzów.
Tu, na jednej z w ie lu  budo­

w li, które powstają w  związ­
ku z przygotowaniami do I I I  
Światowego Z lo tu  M łodych Bo 
jow n ików  o Pokój, nie ma ani 
chw ili odpoczynku. We dnie i  
w  nocy pracują ludzie i ma­
szyny.

Z twórczej pracy powstaje 
w ie lk i, nowoczesny stadion 
lekkoatletyczny.

K iedy po całonocnym w ys ił­
ku robotnicy kończą rano swą 
pracę, wychodzą im  na spot­
kanie młodzi chłopcy i dziew­
częta z pow iewającym i na wie 
trze chorągiewkami i z pie­
śnią na ustach. Ze wszystkich 
stron słychać radosne „Freund 
schaft“  (Przyjaźń — pozdro­
w ienie młodz. z FDJ — przyp. 
red.).

„ I le  norm y w ykonaliście" — 
pyta ją  młodzi.

„5 metrów sześciennych“  — 
odpowiadają robotnicy.

„ A  m y  spróbu jem y leszcz«
w ią c e jr

Łopaty i  k ilo fy  szybko prze­
chodzą z rąk do rąk.

M łodzi chłopcy i  dziewczęta 
rozpoczynają pracę z w ie lk im  
zapałem. P rzyby li oni ze wszy­
stkich stron N iemieckiej Re­
p u b lik i Demokratycznej: Ze 
Schwerina, Plauen, Lipska, 
Bautzen, E rfu rtu  i  Chemnitz.

Pracują w  ochotniczych b ry ­
gadach młodzieżowych. Czynią 
wszystko, ażeby w  okresie 
w ielkiego międzynarodowego 
święta młodzieży — B erlin  
wyglądał ja k  najwspanialej.

Wszystkich tych młodych lu ­
dzi kochających życie łączy 
jedna w ie lka  idea: wola w a lk i 
w  obronie pokoju.

Wszyscy oni znają cel, dla 
którego pracują. Wszyscy w ie­
dzą, że za kilkanaście dni w 
tym  m iejscu m łodzi ludzie z 
całego świata zmierzą swoje si 
ły  w  szlachetnej ryw a lizac ji 
sportowej, że codziennie 60.000 
w idzów będzie podziwiać wspa 
niałe osiągnięcia sportowców 
całego świata.

W porze obiadowej młodzież 
dyskutuje o w ie lk im  znacze­
niu Światowego Zlotu M ło­
dych Bojow ników  o Pokój.

Wszyscy cieszą się już dziś 
na to w ie lk ie  spotkanie ze 
wspaniałą młodzieżą radziec­
ką, z chłopcami i dziewczętami 
Chin Ludowych. Polski, Cze­
chosłowacji, z m łodym i Fran­
cuzami 1 Włochami, z młodzie­
żą wszystkich kra jów  i kon­
tynentów. Radośnie będą roz­
brzmiewać pieśni, śpiewane we

wspólnym pochodzie przyjaź­
ni.

M łodzi budowniczowie sta­
dionu opowiadają o współza­
wodnictwie, o swoich osiągnię 
ciach, które podnoszą z dnia 
na dzień, gdyż pragną należeć 
do najlepszej brygady m ło­
dzieżowej, do tych, którzy za­
służą sobie na wzięcie udzia­
łu  w uroczystościach sierp­
niowych.

Szybko m ija  dzień. Słońce 
skryło się już za węgłem do­
mów.

Wieczorem po pracy młodzi 
spotkają się znów w  swoich 
świetlicach, przy nauce.

Do Berlina przyjeżdża coraz 
więcej młodzieży ze wszyst­
kich zakątków N iem ieckiej Re 
p u b lik i Demokratycznej, aże­
by pomóc przy budowie no­
wych ośrodków sportowych i  
ku ltura lnych.

W  niedziele i święta staje do 
pracy przy odbudowie całe 
społeczeństwo Berlina.

Przed k ilk u  dniam i na apel 
Niemieckiego Frontu Narodo­
wego zgłosiło się do odgruzo­
wania ponad 40.000 be rliń - 
czyków, nie ty lko  sektora de­
mokratycznego, lecz również z 
zachodnich części Berlina.

Wszyscy pragną pomóc, 
wszyscy pracują z zapałem, 
ażeby nasi zagraniczni goście, 
którzy w sierpniu przyjadą do 
Berlina, zostali godnie przy­
ję c i

M A R IA N N Ę  K U L B E  
B e r lin
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W iele by ło  n iedzie l w  B erlin ie , u, k tó rych  m łodzież ochot- 
r czo pracow ała p rzy  odbudow ie i upiększaniu m iasta. T akie  
niedzie le  zwane są ..n iedzie lam i b u d o w y  F ron tu  Narodow e­
go D em okratycznych N iem iec. W czasie ich. obok m oldziezy  
pracu ją  rów n ież  ochotniczo rob o tn icy  w szystk ich  fa b ry k . N ie  
b ra ku je  też w śród odbudow u jących . B e rlióczykó w  z zachod­
niego sektora B erlina , k tó rzy  z łopatą, k ilo fe m  i m ło tk iem  
w  ręku  w  ten sposób m an ifes tu ją  swoje uczucia d la  pokoju. 
Na zd jęc iu  w id z im y  m łodzież z zachodniego Berlina, z p rzed- 
m ieścla K reuzberg, k tó ra  w raz  z całą m łodzieżą NR D pracu je  

p rzy  odbudow ie sw o je j sto licy.
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M łodzież za m ało czyta. F a k t ten osta tn io po tw ie rdz iło  
m iędzy in n y m i przeprowadzone badanie czy te ln ic tw a  na te ­
ren ie  w o j. w rocław skiego. Co gorsza Z M P -ow cy i  a k ty w  
o rgan izacy jny rów n ież czyta ją  bardzo m ało książek.

Bez czytan ia  książek i  gazet, bez stałego podnoszenia po­
ziom a ku ltu ra ln e g o  i  po litycznego n ie  można w ykonyw ać 
tych  odpow iedzia lnych zadań, ja k ie  przed m łodzieżą posta­
w i ł  na ród i  P a rtia .

Od poziom u ro z w ija n ia  się i  kszta łcenia m łodzieży w  d u ­
żym  s topn iu  zależy w ykonan ie  Sześcioletniego P lanu.

D latego praca nad upowszechnieniem  czyte ln ic tw a  ks ią ­
żek i  gazet na leży do na jw ażn ie jszych  fo rm  dzia ła lności 
w ychow aw cze j.

Propaganda czy te ln ic tw a  —  to  podstawowe zadanie na ­
szych re fe re n tów  ku ltu ra lno -o św ia tow ych , ag ita to ró w  i  _pro- 
pagandystów. Bardzo dobrą fo rm ę  po pu la ryza c ji ks iążk i 
s tanow ią  kon fe renc je  czyte ln icze, k tó re , organizowane 
w  ZSRR przez m łodzież kom som olską od k ilk u n a s tu  la t, da­
ją  ja k  najlepsze w y n ik i.

P ierwszą W ojewódzką K on fe renc ję  M łodych  C zy te ln ików  
w  Polsce zorganizowano w  zeszłym tygodn iu  we W R O C ŁA ­
W IU . Z  przebiegiem  te j nadzw yczaj pożytecznej im prezy

zapoznajem y czy te ln ikó w  „S ztandaru  M ło dych “  w  a r ty k u ­
łach zamieszczonych poniżej.

W roc ław ska  kon fe renc ja  i  w ie logodzinna duskusja  nad 
książką B O R Y S A  P O LE W O JA  „OPOWTIEŚC O P R A W D Z I­
W Y M  C Z Ł O W IE K U “  nasuw ają  następujące w n iosk i.

N A L E Ż Y  O R G A N IZO W A Ć  J A K  N A JW IĘ C E J T A ­
K IC H  K O N F E R E N C JI,

N A L E Ż Y  W C IA G A C  DO P R A C Y  N A D  P R O P A G A N ­
D Ą  C Z Y T E L N IC T W A  J A K  N A J W IĘ K S Z Ą  ILO Ś Ć  N A S Z E ­
GO A K T Y W U ,

N A L E Ż Y  D O Ś W IA D C Z E N IE  K O N F E R E N C JI W RO C­
Ł A W S K IE J  SZERO KO  RO ZPO W SZECHN IĆ .

Z ca łą  pewnością za przyk ładem  W roc ła w ia  pó jdą inne 
Zarządy w o jew ódzk ie  Z M P  i  Zarządy Pow ia tow e.

P ropagowanie i  upowszechnianie czy te ln ic tw a  to w ie lk ie  
zadanie naszej o rgan izac ji. To w a lk a  o w łaściw e ksz ta łto ­
w an ie  św iadom ości i  m ora lności m łodego obyw a te la  P o lsk i 
Lu do w e j.

W  p ie rw szym  zaś rzędzie m us im y przem ien ić w  czyn h a ­
sło naszej o rgan izac ji: „Z M P -O W IE C , TO C Z ŁO W IE K  
Z  K S IĄ Ż K Ą “ .

Książka czyni nasze
Jest la to  i  ob fita , n iespoko j­

na zie leń przys łon iła  zniszczo­
ne domy W rocław ia . A le  ju ż  
w ie le  drzew  i rozw ichrzonych 
krzew ów  ozdabia zdrowe, świe 
że m u ry  budynków  i kam ie ­
nic, gdzie ludzie  pracują, u - 
czą się, m ieszkają.

Ten obraz wszyscy u t rw a li­
l i  sobie. W  naszej pam ięci jes t 
w ie le  m ie jsca na wspom nie­
n ia  o bohaterach zmagań z 
faszyzmem. Postawa tam tych  
lu d z i stała się dla nas n a j­
trw a lszym  przykładem . D la te ­
go ich nazw iska, czyny i  losy 
z łączy liśm y ze spraw am i w ła ­
snej te raźn ie jszości,i przyszło­
ści.

I  ty lk o  ta k  p o tra fim y  m ó­
w ić : poznawszy życie tych lu ­
dzi, s taram y się postępować 
ta k  ja k  oni.

ik
I  ta k  m ów iono we W roc ła ­

w iu  na I  W ojew ódzkie j K o n ­
fe re n c ji M łodych  C zy te ln i­
ków . P rzyby ło  na n ią  około 
300 kolegów. ZM P  ow ców  i 
m łodzieży n iezorganizowanej.

Tem at: dyskusja  nad ks iąż­
ką  Borysa P olew oja pt. „O po­
wieść o p ra w d z iw ym  człow ie­
k u “ , nad książką, k tó ra  sta­
n o w i h is to rię  n iezw ykłego czy 
nu  Bohatera Z w iązku  Radziec 
kiego, lo tn ik a  A leksego M e­
resjewa.

*
Ośrodek Szkolen iow y Żarz. 

W oj. Z M P  m ieści się w  ob­
szernym  pa łacyku nad Odrą.

Duża. szeroka sala może zm ie 
ścić k ilkase t osób. T u ta j w  
godzina: popo łudn iow ych roz 
poczyna się dyskusja. O tw ie ­
ra  ją  poeta W ik to r  W oroszyl­
ski. 'M ó w  ■ .Wierzę, że nasze 
w ystąp ien ia  będą m ia ły  p ra w ­
dz iw ie  m łodzieżowy cha rakte r. 
P ow iem y o tym , co w  książ­
ce by ło  nam  na jb a rdz ie j b l i ­
skie, czegośmy się z te j ks iąż­
k i nauczy li".

Potem  re fe ra t P rzewodniczą 
.cego Żarz. W oj. Z M P  we W ro ­
c ław iu , tow . Zdzis ław a G ru d ­
nia.

W  ciągu 10 m in u t od zakoń­
czenia re fe ra tu  na stole leży 
ju ż  50 żó łtych ka rtek . T y lu  
spośród obecnych pragn ie prze 
m aw iać. D z ie lić  się sw o im i u -  
w agam i, spostrzeżeniami, prze­
życiam i. D yskus ja  jes t d ługa, 
śm iała, różnorodna.

Ze S trze lina  p rzy je ch a ł na 
K on fe renc ję  członek b rygady  
Z M P  w  PGR-ze, ko l. Euge­
niusz B ra tek. On przem aw ia ł 
p ierwszy.

„B y łe m  na f ilm ie  „O pow ieść 
o p ra w d z iw ym  cz łow ieku“ . 
Późn ie j zachęciłem  kolegów, 
aby i  on i o b e jrze li go. Przed 
ty m  niem ało trudnośc i m ia ła  
nasza brygada. I  n ie  rzadko 
n ie  um ie liśm y  im  podołać. To 
może w yd a je  się dziwne, ale 
w łaśn ie  M eresjew  pom ógł nam. 
U p o ra liśm y  się z w ie lu  prze­
ciw nościam i. Jest lep ie j, a 
w łaśc iw ie  zupełn ie dobrze“ .

życie piękniejszym
W ytrw a łość  i  samozaparcie 

Aleksego nauczyły  rów n ież u - 
suwać przeciw ieństw a kol. Zo­
f ię  K a rbuś  ze Spó łdz ie ln i P ro ­
dukcy jne ! Kętna. Pow iedzia ła 
ona: „Zachęcam  w szystk ich  do 
przeczytan 'a  te j książk i. W  na 
śzej w s i u c z y r iło  to ju ż  w ie lu  
kolegów. Ci koledzy s ta li się 
ba rdz ie j b o jo w ym i i  ba rdz ie j 
odpo rnym i na trudności. W  ta ­
k i sam sposób oddzia ła ła  ró w ­
n ież na m nie książka P olew o­
ja . Dużo nauczyłam  się z n ie j. 
M eresjew  to w ie lk i p rzy jac ie l 
m łodzieży“ .

Po ko l. K arbuś  zabiera głos 
w ie lu  kolegów, w ie le  koleża­
nek. Z n -w u  opow iadają on i o 
te j sile, w  ja ką  wyposażyła 
ich  w a lka  Aleksego o możność 
służenia swoje j ojczyźnie, swo 
im  towarzyszom . U pór i chęć 
służenia narodow i, o-to co p ro ­
w adz iło  M eresjewa. Tego po­
trzeba w  naszej p racy i  w  na ­
szej nauce. K siążka P olew oja 
w zm ocn iła  w  w ie lu  kolegach 
te cechy. O to słowa ko l. Ra- 
pacz z T rzebn icy : „M ia ła m  k ie  
dyś w ie le  ńiepowodzeń w  sw ej 
p racy i  zdawało m i się, że 
wszystko roz łaz i się w  rękach. 
W stydz iłam  się skarżyć in n ym , 
ale n ie raz zb iera ło  m i się na 
płacz. I  k iedyś przeczyta łam  
książkę o M eresjew ie . B y ło  to 
d la  m n ie  w ie lk im  przeżyciem. 
Z m ien iła m  się, prze łam a łam  w  
sobie w szystk ie  nastro je  i  o- 
kazalo się, że robo ta  n łe  jes t 
wcale zła, że może się udawać,

ze można o iiągnąć w  n ie j do­
bre w y n ik i.  I  ta k  teraz p ra ­
cu ję  —  z radością, ze spoko­
jem , w y trw a le “ .

D ysku tanc i w skazu ją  na 
w ie lk ie  bohaterstw o M eresje­
wa, na jego nieustraszona w a l 
kę. „T o  P a rtia  Len ina i Ś ta- 

j lina , to w o ln y  naró^ s tw orzy ł 
takiego cz łow ieka“ —m ów i kol. 
J, Dąbczak. D ysku tanc i ró w ­
nież w skazyw a li na piękną, 
n iep rzem ija jącą  m iłość A lekse 
go do O li.

„T a k  w yg ląd a  m iłość ludz i, 
k tó rz y  łączą się sw o im i dąże­
n ia m i i  m arzen iam i, k tó rych  
n ie  pociąga ty lk o  uroda. A le k ­
sy s tra c ił dw ie  nogi, a prze­
cież O la n ie  przestała go k o ­
chać, ale pom agała m u, um a­
cn ia ła  jego w ia rę “ — m ó w i kol. 
B ia łow ąs z W roc ław ia .

Część p rzem aw ia jących po­
św ięc iła  swe w ypow iedz i zaga 
d n ie n iu  żo łn ierza radzieckiego, 
zagadnieniu odtw orzen ia  jego 
odw agi i  pośw ięcenia przez 
lite ra tu rę  radziecką. „T a k ie  
bohaterstw o i  n iezłom na w o la  
zw ycięstw a cechująca żo łn ie­
rza radzieckiego może powstać 
w  cz łow ieku walczącym  o w o l 
ność wolnego k ra ju , o szczęś­
cie szczęśliwej o jczyzny. Ż o ł­
n ie rz  am erykańsk i tum an iony  
i  op łacany do la ram i, pozbawio 
n y  je s t tych  cech niezbędnych 
do zw ycięstw a“  —  pow iedzia­
ła  ko l. W anda Skiba z ko p a l­
n i „W ik to r ia “ .

*

D yskusja  trw a ła  do późnego
wieczora. Z ebran i na sali s łu ­
ch a li z  uwagą.. N ie  b y ło  wie-: 
le  rozm ów, n ik t  n ie  przeszka­
dzał sobie wza jem nie . W szy­
s tk ie  w ypow iedz i w y w o ły w a ły  
d ług ie , mocne braw a. A le  ze 
szczególną siłą roz leg ły  się 
one d w u k ro tn ie . Po raz  p ie rw  
szy gdy skończył przem aw iać 
ko l. E. S kow roński, chorąży re  
zerw y, p ilo t. P rzypom ina ł, ja k  
będąc w  szkole lo tn icze j, dzię 
k i  M eres jew ow i w zm acn ia li 
sw o ją w artość bo jową, posta­
n a w ia li, że będą dobrze la tać, 
że będą p rzo do w n ikam i w y ­
szkolenia. M eres jew  nauczył 
go te j p raw dy, że m iłość do 
o jczyzny może przełam ać w  
żołn ierzu w szystk ie  trudności. 
Od M eresjew a nauczył się go 
tow ości do ob rony swojego 
k ra ju .

Po raz d ru g i buchnęło gorą­
cym i ok laskam i wówczas, gdy 
schodziła z m ów n icy  13-le tn ia  
ha rce rka  kol. Z o fia  Szumna. 
Przed ty m  pow iedzia ła  ona 
jedno zdanie: „P o przeczyta­
n iu  te j ks ią żk i postanow iłam  
ta k  postępować ja k  M ere ­
s je w “ .

R Y S ZA R D  K A P U Ś C IŃ S K I

Sam olot p ilo ta  A leksie  ja  M eresjew a został strącony. A le k ­
sy znalazł się na ziem i, z a ję te j przez w o jska  h itle row sk ie . 
C hcia ł dotrzeć do swoich, tam , gdzie w a lc z y li żołn ierze ra ­
dzieccy.

Zgniecione stopy u n ie m o ż liw ia ły  w ykonan ie  tego p ragn ie ­
nia. A le  wo la M eresjewa była. s iln ie jszą. _ Po w ie lu  dniach  
M eresjew  do w ló k ł się do l in i i  fro n tu . Późn ie j zosta ł odw ie ­
ziony do szpita la . O bydw ie  nogi trzeba b y ło  am putować. 
Ta straszna d la  A leksie  ja , ale konieczna dla  jego życia de­
cyz ja  została zrealizowana. „N ie  będę ju ż  n igdy  la ta ł“  —  
m y ś li A leksy.

A le  cz łow iek nie ży je  w  sam otności. W  szp ita lu  zna jd u ­
je  się kom isarz W orob ięw . Chce on p rzyw ró c ić  M eresje- 
w a  — życiu  — pięknem u, pe łnem u życ iu  w  o jczyźnie ra ­
dzieckie j... (Red.)
Po operacji stała się z A le k ­

sym rzecz na jstraszniejsza, ja ­
ka się może w ydarzyć  w  po­
dobnych okolicznościach. Zam ­
k n ą ł się w  sobie. N ie skarżv ł 
się, nie p łaka ł, n ie  w ybuchał. 
M ilcza ł.

C a łym i dn ia m i leża ł n ie ru ­
chomo na wznak, patrząc 
w ciąż w  to  samo zygzakowate 
pęknięcie  na suficie. K iedy  
towarzysze zagadyw ali do n ie ­
go —  odpow iada ł, częstokroć 
n ie  w  porę —  „ ta k “  lu b  „n ie ", 
i  m ilcza ł znowu, zapatrzony w 
ciem ne pęknięcie ty n k u , ja k  
gdyby to  b y ł ja k iś  h ie ro g lif, 
k tórego odczytanie m ia ło  sie 
stać d la  niego zbaw ieniem . W v 
p e łn ia ł pokorn ie  w szystk ie  za­
lecenia lekarzy, zażyw ał wszy­
stko, co m u zapisywano, oso­
w ia ły , bez apetytu  z ja da ł o - 
b iad  i  znowu k ła d ł się na 
w znak.

—  Chłopcze, o czym  ta k  m y ­
ślisz? —  w o ła ł na niego K o m i­
sarz.

A le ksy  odw raca ł g łow ę w
jego stronę z ta k im  wyrazem , 
ja k  gdyby go n ie  w id z ia ł.

—  O czym  m yślisz, pytam ?
—  O niczym .
W  sm utnym  zadum aniu spę­

dzał A le ksy  M eres jew  jedno­
sta jne d n i szpita lne. I  aczko l­
w ie k  jego żelazny organ izm  
zniósł ła tw o  am putację, doko­
naną po m is trzow sku , aczko l­
w ie k  ra n y  za b liźn ia ły  sie szyb­
ko. A le ksy  s łabną ł -widocznie 
i  —  m im o w szystk ie  ś rod k i za­
pobiegawcze —  chu d ł i  usychał 
w  oczach.

Z  dn iem  każdym  słabną ł 
A le k s y  M eresjew . W  je dn ym  
ze sw ych osta tn ich  lis tó w  do 
„s ie rżan ta  m eteorologicznego“

nap isa ł nawet, że zapewme ju ż  
stąd n ie  w y jdz ie , co zresztą 
będzie le p ie j, a lbow iem  lo tn ik  
bez nóg, to  ja k  p ta k  bez skrzy­
deł, co to  może jeszcze żyć i  
dziobać, ale n ie  po leci ju ż  n i­
gdy; w ięc A le ksy  n ie  chce zo­
stać p ta k iem  bezskrzyd łym  i  
go tów  z ca łym  spokojem  spo j­
rzeć śm ie rc i w  oczy, by leby 
to nastąp iło  ja k  na jp rędze j.

K om isa rz  u m ia ł do każdego 
„dob rać  k lu c z y k “ , jednakże 
A le ksy  jakoś  m u się n ie  pod­
daw a ł. Zaraz na d ru g i dzień 
po operac ji M eresjew a z ja w iła  
się na sali książka: „J a k  h a r­
tow a ła  się s ta l“ . Czytano ją  na 
głos. A le ksy  zrozum ia ł, że to 
dc n iego p iją , ale le k tu ra  n ie  
u k o iła  go. Paw eł K orczag in  
b y ł d la  niego od dziecka u m i­
ło w an ym  i  w ie lb io n ym  boha­
terem . „A le  K orczag in  n ie  by! 
przecież lo tn ik ie m  —  m yś la ł 
A le ksy  —  czyż w iedz ia ł on, co 
to  znaczy „zachorować na po­
w ie trze?“  W szakże O strow sk i 
p isa ł swe ks ią żk i w  łóżku, w  
czasach zgoła in nych  n iż  d z i­
siejsze, gdy wszyscy mężczyźni 
i  w ie le  ko b ie t w a lczy, k ie d y  
to  na w e t sm yki, zaledw ie od­
roś le  od ziem i, s ta ją  przy 
ob rab ia rkach  na skrzynkach, 
żeby się podwyższyć i  s z lifu ją  
nabo je“ . S łowem  książka w  
danym  w yp a d ku  n ie  odniosła 
sku tku . W ówczas K om isarz

p rzys tą p ił do ru ch ó w  o - 
skrzyd la jących . N ib y  p rzy ­
padkiem  opow iedzia ł o ja ­
k im ś  cz łow ieku, k tó ry  m a­
ją c  sparaliżow ane nogi, w y k o ­
n y w a ł doniosłą pracę społecz­
ną. S tepan Iw anow icz, k tó re ­
go w szystko  na św iecie in te re ­
sowało, począł aż jo jk a ć  z po­
dz iw u . I  p rzyp o m n ia ł sobie 
rów nież, że w  jego stronach 
m ieszka le ka rz  bez rę k i,  n a j-  
p ie rw szy  na ca łą  oko licę le­
karz , i  konno  na w e t jeźdz i i  
po lu je , a ta k  p rzy  ty m  jedną 
rę ką  da je  sobie radę z dube l­
tów ką , że w ie w ió rk ę  śru tem  
w  oko tra f ia . W  ty m  m ie jscu 
K om isarz  w spom n ia ł zm arłe­
go członka A kad em ii, W ilia m - 
sa, k tórego znał osobiście w  
zw iązku  z p ro du kc ją  tra k to ­
rów . C z łow iek ten, na po ły  
spara liżow any, w łada jąc  ty lk o  
jedną  ręką, k ie ro w a ł in s ty tu ­
tem  i  p ro w a dz ił rob o ty  na w ie l 
ką  skalę.

M eres jew  s łucha ł i  uśm ie­
cha ł się. M yśleć, m ów ić, pisać, 
rozkazywać, leczyć, na w e t po­
low ać można zupe łn ie  bez nóg. 
A le  on jes t przecież lo tn ik , lo t ­
n ik  z pow o łan ia , lo tn ik  od m a- 
leńkości, od ow ej c h w ili,  k ie ­
dy to sm arkaczem  będąc p i l­
no w a ł po le tka  kaw onów : 
w śród  zw ięd łych  liśc i, na su­
chej spękanej z ie m i leża ły  o l­
b rzym ie  pręgowane k u le  s ław  
nych  nad całą Wołgą ka w o -

ALICJA ZDYŚiSKA
uczennica G im nazjum  Graficznego w Nowej Rudzie

D z ię k i M eres jew ow i 
mśj ojciec

o d z y s k a ł chęć do życ ia
I le k ro ć  w ym ien iane  jest na­

zw isko M eresjewa, ile k roć  je ­
go postać przychodzi m i na 
m yśl, zawsze przypom inam  so­
bie o zdarzeniu, k tó re  spotka­
ło m ojego ojca, o tym  ja k  ten 
w span ia ły  lo tn ik  p rz y w ró c ił 
go życiu.

W  1944 ro ku  ojciec m ó j zo­
s ta ł ranny. O dję to m u rękę. 
Od te j po ry  s trac iłam  w łaśc i­
w ie  człow ieka, którego n a j­
ba rdz ie j kocham. O jciec za ła­
m a ł się, czuł się n iepotrzeb­
nym , zawsze m ó w ił, że prze­
szkadza in nym , że pow in ien  
zginąć. W idząc i  s łucha jąc go, 
często p łaka łam : b y ł to po ru ­
szający się cień pozbaw iony  
w szystk ich  radości.

M ija ły  lata. Po w yzw o len iu  
zamieszkałam  w raz z rodziną  
w  Gdańsku. O jciec nadal nie 
zapom niał o sw ym  nieszczę­
ściu. P ow ta rza ł: „Poco w ła śc i­
w ie  żyję?“  B y ły  to d la  m nie

bolesne ciosy. M ia łam  zbyt 
m ało sił, aby w ytłum aczyć mu  
potrzebę otrząśnięcia się z pe­
sym izm u, aby pobudzić go do 
szczęścia, do uporczyw ej w a l­
ki.

K iedyś w ró c iła m  w ieczorem  
do domu. O jca nie było...

1 Późn ie j okazało się, że po 
d ług ich , natarczyuzych nam o­
wach  s iostry  poszedł z n ią  na 
f i lm . B y ł to f i lm  o M eresje­
w ie  —  „O pow ieść o p ra w d z i­
w y m  cz łow ieku“ .

Jestem szczera: n ie  po tra fię  
opisać tych  przem ian ja k ie  
zaszły w  m ym  ojcu. Może le ­
p ie j p rze m ó w i za m nie fa k t, 
że ojciec jes t teraz p rzo do w n i­
k iem  pracy w  G dańskich Za­
k ładach G ra ficznych  „D om u  
Prasy".

M eresjew  uczyn ił z niego
pełnego człow ieka, k tó ry  dum ­
ny jest z tego, że może praco­
wać d la  O jczyzny, d la  pokoju.

ZYGMUNT RYN
górn ik  kopaln i im . Thoreza w W ałbrzychu.

W y trw a ło ś ć
i silna wola Meresjewa
potrzebne są w  nasze] w a lce  

© P lon 6 -le fn i i P okó j
Chciałem  podzie lić się z ko­

legam i tym , co sp ra w iło / że 
powieść Polew oja o bohater­
sk im  lo tn ik u  radzieck im  M e­
res jew ie  sta ła  się d la  m nie  
jedną z na jb liższych i  na jd roż ­
szych książek ja k ie  przeczyta­
łem.

Jestem gó rn ik iem . Będąc na 
dole w  kopaln i, zawsze dozna­
ję  szczególnego wrażenia.

K ie d y  patrzę na w ózk i pę­
dzące z węglem , na ro lk i tra n ­
sporte rów  w iozących ten w ę­
giel, m im o w o li nasuwa m i się 
m yśl, że tu  w łaśnie b ije  serce 
P lanu 6-letniego. Jest on w ie l­
ki. i  do jego rea liza c ji trzeba  
lu dz i s iln e j w o li, h a rtu  i  upo­
ru . T rzeba ludz i, k tó rzy  by w  
robocie zna leź li radość życia, 
sw ó j cel i  cel innych .

Cechy te zdobyć n ie  ła tw o. 
Często trzeba się zmagać, aby 
nie ulec trudnościom . Nieje-. 
dnokro tn ie  psują się urządze­
n ia  kopaln iane, częstokroć na­
po tykam y na pok łady przero- 
śnięte kam ien iam i.

To może zniechęcić. W iem, 
ża nie w o lno poddawać się ta ­
k im  nastro jom . S tokro tn ie  
większe opory i  c iężary poko­
na ł w span ia ły  A leksy M ere­
sjew. Przeczyta łem  książkę o 
n im . J e j au to r Borys P o lew oj 
w y b ra ł dobry  ty tu ł:  „O po­
wieść o p ra w d z iw ym  człow ie­
k u “ . Z rozum ia łem , że p ra w d z i­
w y  cz łow iek nie cofa się. 
Idz ie  naprzód. Tam, dokąd  
drogę wskazuje m u życie. M e- 
res jew  s ta ł się d la  m nie w zo­
rem . Ł a tw ie j m i pracować  ł  
uczyć się.

nów  —  1 A le ksy  usłyszał w ó w ­
czas i  zobaczył m a lu tk ie go  
srebrzystego pasikon ika , k tó ry  
b łysną ł w  słońcu p o dw ó jn ym i 
sk rzyde łka m i i  zw o lna odp ły ­
ną ł wysoko nad zakurzonym  
stepem w  stronę S ta ling radu .

—  Ten człow iek, o k tó ry m  
m ów ic ie , to  przecież n ie  lo t­
n ik  —  pow iedz ia ł A le ksy  i  od­
w ró c ił się do ściany.

K om isarz  n ie  zaniechał w y ­
s iłków , aby „odem knąć“  A le k ­
sego. Pewnego razu A leksy, 
trw a ją c  ja k  zw yk le  w  stan ie 
zobojętn ien ia  i  od rę tw ien ia , 
usłyszał "basowy głos K om isa­
rza:

—  Alosza, sporzyj no: o to ­
b ie  tu  piszą.

Stepan Iw anow icz  pośpie­
szył ju ż  z tygo d n ik ie m  w  ręku . 
N ie w ie lk i a r ty k u ł zakreślony 
b y ł o łów k iem . A le ksy  prze­
b ieg ł szybko w zro k ie m  to, co 
b y ło  zakreślone i  n ie  znalazł 
swego nazw iska. B y ł to  a r ty ­
k u l ik  o lo tn ika ch  rosy jsk ich  
z czasów pierwsze j w o jn y  
św ia tow e j. Z  k a r t  tygodn ika  
spoglądała na A leksego n ie ­
znajom a tw a rz  m łodego o fice ­
ra, z m a łym  w ąsik iem  podkrę ­
conym  na sztorc; o fice r m ia ł 
p ilo tkę , ozdobiona carsk im  bia 
ly m  bączkiem , nasuniętą na 
ucho.

—  C zyta j no, to  coś dla  cie­
bie  —  zachęcał Kom isarz.

M eres jew  przeczytał. B y ło  
to  opow iadan ie o lo tn ik u  ro ­
sy jsk im , poruczn iku  W a le ria ­
n ie  K arpow iczu. Podczas lo tu  
nad pozyc jam i n ie p rzy ja c ie l­
s k im i po ruczn ik  K a rpow icz  zo­
s ta ł ran ny  w  nogę niem iecką 
k u lą  w ybuchow ą dum -dum . 
Ze zdruzgotaną nogą zdoła ł 
je d n a k  w  sw ym  „fa rm a n ie “  
przelecieć nad lin ią  f ro n tu  i  
w y lądow ać w śród  swoich. Od­

ję to  m u stopę, jednakże m ło ­
dy o fice r n ie  chcia ł w ys tąp ić  
z w o jska. W yna laz ł protezę 
w łasne j k o n s tru k c ji. D ługo i 
uporczyw ie  u p ra w ia ł g im nasty  
kę, ćw iczy ł się i  dz ięk i tem u 
pod koniec w o jn y  po w ró c ił do 
szeregów. Zosta ł in s tru k to ­
rem  w  szkole p ilo tó w  w o jsko ­
w ych , a nawet, ja k  op iew a ł a r­
ty k u ł,  „od  czasu do czasu r y ­
zykow a ł wznosić się w  pow ie­
trze  w  sw ym  sam olocie“ . O d­
znaczony został o fice rsk im  
krzyżem  w alecznych św. Je­
rzego i  z powodzeniem  p e łn ił 
służbę w  ro sy jsk im  lo tn ic tw ie  
w o jskow ym , dopóki n ie  zg iną ł 
w  ka tastro fie .

M eres jew  odczyta ł a r ty k u lik  
raz, d rug i, trzeci. Nieco sztucz­
nie, lecz dziarsko uśm iechał 
się na zd jęciu  m łody, szczupły 
po ruczn ik  o tw a rz y  znużonej, 
lecz pe łne j energ ii. Cała saia 
w  m ilczen iu  obserwowała 
A leksego, k tó ry  ta rga jąc so­
bie  czuprynę i  nie od ryw a jąc  
oczu od no ta tk i, w z ią ł z noc­
nego s to lika  o łów ek i  s ta ran ­
nie  ją  obrysow ał.

—  Przeczytałeś? — zapyta ł 
przebiegle Kom isarz.

A le ksy  m ilcza ł przebiegając 
w ciąż jeszcze w zrok iem  n o ­
ta tkę.

— No, cóż ty  na to?
—  A le  on s tra c ił ty lk o  je d ­

ną stopę.
—  Za to ty  jesteś człow ie­

k iem  radzieck im .
—  K arpow icz  la ta ł „ fa rm a - 

nem “ . Cóż to za samolot? To 
etażerka. Można n im  la tać. T a­
k ie  ma urządzenie, że n ie  trze ­
ba an i szybkości ruchów , ani 
sprawności.

—  A le  ty  jesteś cz łow iek iem  
radz ieck im ! ;— nalegał Kora»“  
sarz.

Praca w  zakładach p ro du k­
cy jnych , zb liża jący się koniec 
ro ku  szkolnego, robota na po­
lach — u n ie m o ż liw iły  części 
kolegów przybyc ie  na K o n fe ­
rencję  do W rocław ia .

Jednakże i  oni p ragnę li opo­
w iedzieć o swoich spostrzeże­
niach wyw .olanych przeczyta­
niem  książki Polew oja „O po­
wieść o p ra w d z iw ym  cz łow ie­
k u “ .

O to leżą lis ty , a w  nich 
uw agi kolegów niemogących 
uczestniczyć w  kon ferencji.

Pisze kol. JO ZEF S ZYM - 
KÓW ^z P rochow ic:

„O pow ieść o p raw dz iw ym  
cz łow ieku“  Borysa Polewoja  
jes t d la  m nie przyk ładem  jak  
pow in ienem  postępować i 
uczyć się ażeby naprawdę stać 
się człow iek iem  ja k  A leksy  
M eresjew  — p ra w d z iw ym  
człow iekiem , co dla mnie b y ­
łoby w ie lk im  zaszczytem. Po 
przeczytaniu te j ks iążk i posta- 
now iłem  podobnie ja k  on na 
każdym  k ro ku  walczyć z wszy 
s tk im i trudnościam i w  co­
dzienne 1 nauce z służyć w ie r ­
nie swemu na rodow i i o jczy­
źnie, Postanow iłem  w ytężyć  
w szystkie  swoje s iły  i po­
św ięcić w szystkie  swoje zdo l­
ności, ażeby w  przyszłości zo­
stać lo tn ik ie m  w  Odrodzonym  
L o tn ic tw ie  Polskim , które  
w ie rn ie  stoi na straży naszych 
granic i  nie w ys ługu je  się 
garstce im p e ria lis tó w  pragną­
cych now e j w o jny , ale bron i 
poko ju  i  ico lności. Będę więc  
ta k  samo jak. A leksy s łuży ł 
ojczyźnie, będę w  każdej c h w i­
l i  gotów do obrony jej. granic  
je że li ic rogow ie  poko ju  za­

pragną rozpętać nową w o jnę
nad św ia tem “ .

Pisze kol. K . JA W O P C ZU K :
..Życiem  i zdrow iem  d la  

M eresjew a b y ł w o ln y  i  n ie ­
podleg ły Zw iązek Radziecki. 
Dlatego p ragnal on jego ocale­
nia i zwycięstwa. Meresjew 
stał m i się tak  drog im , że 
pragnąłem  kiedyś napisać do 
niego lis t i  zapewnić go o na­
szej czci i dum ie, że ta k i czło­
w iek  b ron i teraz spraw y po­
k o ju “ .

Pisze kol. E. T E K S T Y L N A
z Legn icy:

„K s iążka  pt. „O pow ieść o 
pra w d z iw ym  cz łow ieku“  nau­
czyła m nie kochać sw oją L u ­
dową Ojczyznę.

Nauczyła m nie pracować z 
wszystkich sił, a pracą tą zdo­
byw ać pokój, k tó ry  m usi zapa­
nować na ca łym  św ięcie“ .

Pisze kol. S. K1RSZEN- 
B A U M  z Legnicy.

„ Postać bohatera książk i, 
słynnego sta linow skiego soko­
ła. lo tn ik a  M eresjewa poka­
zu je  nam. w span ia łą  w a lkę  na­
rodu radzieckiego o wolność 
i  niepodległość. C zytając tę 
powieść , zrozum iałem , że tacy  
pa trioc i mogą być ty lk o  w  
w o lnym  k ra ju , w  k ra ju  socja­
lizm u. H is to ria  w ykazała , że 
naród M eresjewa, Gastello, 
K osm odem iańskie j, M atrosowa  
i  w ie lu  innych bohaterów  nie  
ulękn ie  się i da odprawę pod­
żegaczom do now e j w o jn y " .

W innych lis tach te same 
szczere gorące siewa w ie lk iego 
podziwu i prostych zapewnień, 
że „będziem y sie s ta ra li być 
ta k im i ja k  M eres jew “ .

O pr. K . R.

Tow. M aresjew  w śród podchorążych w  W arszawie.

A leksander M ERESJEW  nie jes t postacią w ym yśloną przez 
( radzieckiego pisarza Borysa PO LEW O JA. 
a A leksander M eresjew  (praw dziw e nazw isko b rzm i M A -  
f  R IESJEW ) to  radz ieck i lo tn ik  k tó ry  strącony za lin ią  fro n tu
* przez faszystów, na sku tek odniesionych ran, odm rożenia ^ 

i  gangreny u tra c ił obydw ie  nogi. M a ries je w  n ie  poddał się f  
bezlitosnem u w y ro k o w i losu. D z ięk i nadzw yczajne j s ile  cha- ^ 
ra k te ru  i  w o li posługując się pro tezam i znów  s ta ł się zdo lny f  
do k ie row a n ia  samolotem. B orys P o lew oj w  swej książce i

 ̂ p ra w d z iw ie  od zw ie rc ie d lił losy M aries jew a. A leksander M a - ^ 
f  r ie s je w  boha te r Z w iązku  Radzieckiego s ta ł się postacią s ły ń - i  
i  ną na ca ły  św ia t. f
<> A leksander M aries jew , komsomolec, w  la tach w a lk i p rze - » 
f  c iw  nowej w o jn ie  im p e ria lis tyczn e j s ta ł się je dn ym  z czoło- 
f  w ych b o jo w n ikó w  o pokój. Jego słowa padały z try b u n y  
i  Kongresu P oko ju  w  Paryżu, jego słowa słychać b y ło  na sali 
¿Św ia tow ego K ongresu P oko ju  w  W arszaw ie, 
i  W  Polsce M aries je w  został n iezw yk le  serdecznie p rz y ję ty  
j  przez naszą m łodzież. O trzym a ł on setki lis tó w  z różnych 
i  s tron k ra ju . Piłdczas swego poby tu  w  W arszaw ie M aries je w  
jj spo tka ł się z m łodzieżą K orp usu  K ade tów  K B W . 
i  O dp isu jąc na lis t  m łodzieży Z ak ładów  im . S ta lina  w  Poz- ^
# naniu, A leksander M aries je w  s tw ie rd z ił w  swej w ypow iedz i 
i  opub likow ane j w  dn iu  21.XI.1951 na łam ach „Sztandaru  
( M ło dych “ :
i  „Życzę w am  i  ca łe j po lsk ie j m łodzieży dalszych sukcesów  
t  to pracy. Życzę w am  dalszych jeszcze p iękn ie jszych  osiągnięć 
t  w  budow ie swobodnej i  szczęśliwej P o lsk i Ludow ej. Życzę 
t  też m łodzieży i  całem u  na rodow i po lsk iem u powodzenia  
i  w  szlachetnej walce o po kó j na ca łym  św iecie.“  (e)

—  C złow iek radz ieck i —  po­
w tó rz y ł odruchow o A leksy , 
z oczami w ciąż u tk w io n y m i w  
notatce. B lada jego tw a rz  roz­
ja śn iła  się nagie ja k im ś  we­
w n ę trznym  rum ieńcem  i  A le k ­
sy potoczył po w szystk ich  
w zro k iem  zdum ienia i  radości.

Na noc wysunął A le ksy  t y ­
godn ik  pod poduszkę. W suną ł 
i  p rzyp om n ia ł sobie, że w  
dzieciństw ie , gdy się w d ra p y ­
w a ł na noc na w y rko , gdzie 
syp ia ł razem  z b raćm i, k ła d ł 
zawsze pod poduszkę k ła p o - 
uchego, poczwarnego m isia, 
k tórego z rob iła  m u m atka  ze 
s tare j b lu z k i w e lw e tow e j. 
A le ksy  zaśm iał się do tego 
wspom nien ia, zaśm iał na całą 
salę.

W  nocy n ie  zm ruży ł oczu. 
W  c iężk i sen zapadła sala. 
G w ozd iew  k rę c ił się na łóżku, 
skrzyp iąc sprężynam i. Stepan 
Iw anow icz  ch rapa ł z ta k im  
pośw istem , ja k  gdyby się w  
n im  rozdz ie ra ły  wnętrzności. 
P rzew raca jąc sie n iek ie dy  z 
boku na bok, postęk iw a ł z c i­
cha przez zęby Kom isarz...

A le  A le ksy  n ic  z tego • n ie  
słyszał. Raz po raz wyciąga ł 
ty g o d n ik  i prz.y św ie tle  la m o - 
k i  nocnej w p a try w a ł sie w  u - 
uśmiec.hniętą tw a rz  po ruczn i­
ka. „T ru d n o  c i by ło , ale żeś 
się zaw zią ł —  m yś la ł — m nie 
jes t stokroć tru d n ie j,  ale zoba­
czysz, że n ie  będę gorszy“ .

C horzy zasnęli. A le  M e re ­
s jew  leżał z zam kn ię tym i o- 
czam ł, rozm yśla jąc  o pro te­
zach, k tó re  by się daw a ło  przv 
mocować choćby rzem ien iam i 
do k ie ro w n ic y  nożnej w  samo­
locie. P rzypo m n ia ł sobie, że 
słyszał niegdyś —  jeszcze w  
ae rok lub ie  —  od in s tru k to ra , 
starego lo tn ik a  z czasów w o j­
n y  dom ow ej, ja k  to  pew ien 
k ró tko n o g i p i lo t  p rzyw ią zyw a ł

sobie do peda łów  szczudełka.
„N ie  dam  c i się ubiec, b ra ­

cie. — zw racał się w  m y ś li do 
K arpow icza  — Będę la ta ł, 
będę la ta ł.“  D zw o n iły  te sło­
w a i  śp iew a ły w  g łow ie  A le k ­
sego, płosząc sen. Leżał spokoj 
n ie  z za m kn ię tym i oczami. Pa­
trząc na niego można b y ło  po­
myśleć, że śpi tw a rd o  i  uśm ie­
cha się przez sen.

M eresjew  zasnął wreszcie 
g łębok im  i  spoko jnym  snem. 
Ś n iła  m u się pustyn ia  piaszczy 
sta, ja k ie j n igdy  w  życ iu  n ie  
w idz ia ł, okrw aw ione , spękane 
usta, z k tó rych  p łyn ą  d źw ię k i 
p ieśni, i  ów' W ołodin , podobny 
n ie  w iedzieć czemu w e śnie do 
kom isarza W orob iow a.

O budził sie późno, gdy za­
ją czk i słoneczne biegały po 
środku sali, co by ło  oznaką, 
że jes t po łudnie. O budz ił się 
z uczuciem  radosnym . Sen? 
Gdzie tam... W zrok  jego padł 
na tygodn ik , k tó ry  nawet 
przez sen ściskał mocno w  rę ­
ku . P oruczn ik  K a rpow icz  u - 
śm iechał się ze zm ię te j k a r ty  
wciąż ta k  samo wym uszenie 
i  chw ackc. M eresjew  staran­
nie  w yg ła d z ił ją  i  m rug ną ł na 
poruczn ika.

U m y ty  ju ż  i  uczesany K o m i­
sarz p rzyg ląda ł sie z uśm ie­
chem A leksem u.

— Cóż ty  na niego m ru ­
gasz? — zapyta ł zadowolony.

—  P o lec im y! — odpow ie­
dz ia ł A leksy.

—  W  ja k iż  sposób? Jem u 
b ra k  ty lk o  jedne j nogi a to ­
bie obydwóch?

—  A le  ja  jestem  Rosjaninem  
radz ieck im  — odrzekł A leksy.

P ow iedz ia ł to  tonem, k tó ry  
ja k  gdyby s tan ow ił ręko jm ię , 
że A le ksy  niezawodnie zaka­
suje po ruczn ika  K arpow icza i  
będzie la ta ł.
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Dla uczczenia il! Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój

Piłkarze ZKS Unia Chorzów
zdobyw ajq  odznaki SPO

W  Chorzow ie odby ła  się narada robocza sekc ji p iłk a rs k ie j 
7IS U n ia  poświęcona przygo tow an iom  sportu  polskiego do 
zbliżającego się I I I  Z lo tu  M łodych  B o jo w n ikó w  o P okó j w 
B e rlin ie .

Referat o p rzygotow aniach postę­
powej m łodzieży całego św iata do 
I I I  Z lo tu  M łodych B o jow n ików  o Po- 
kó, w B e rlin ie  f Ig rzysk  Sportowych 
o ra i o znaczeniu odznaki SPO wy 
g łos ił p iłka rz  Cebula. M ów ił on ró w ­
nież z oborzeniem o prow okacji poli 
c ji francuskie j w stosunku do po lsk ie ­
go działacza sportowego inż. O lszow ­
skiego.

W dyskusji om ów iono w szechstron­
nie znaczenie zdobywania odznaki 
SPO. O m ów iono krytyczn ie  dotych­
czasową sytuację w klub ie  na odcin 
ku SPO 1 podkreślono konieczność 
m asowego r-zys tą p ie r.ia  do zdobywa­
nia norm  na odznakę.

W uchw alonej rezo luc ji zebrani po 
tę p ili ostro  b ru ta lną  napaść p o lic ji 
francuskie» na przedstaw icie la  GKKF 
Inż. O lszowskiego. „Postępow anie  
tak ie  — czytam y w rezoluc ji — jest 
wyrazem  rozkładu ł zg n ilizn y  m o ra l­
nej reakcyjnych w ładz francuskich “ .

Na zakończenie zebrania Zasłużo­
ny M istrz  Sportu C ieślik, odczytał 
robow lązanie. w któ rym  członkow ie

Olejniczak zdobywa
„PAS HERBOWY"

W Rawiczu nastąp iło  o tw arc ie  to ­
ru żużlowego, k tó ry zbudowany zo­
s ta ł sposobem gospodarczym przez 
członków  tam te jszego „K o le ja rz a "  
p rzy w yb itne j pomocy społeczeństwa 
pow ia tu  raw ick iego.

O dbyły  się rów n ież w yścig i żużlo­
we o „P a s  herbow y“ . Na starcie 
atanęli najlepsi zawodnicy z O le jn i­
czakiem, Ratajem, G iapiakiem . 
W ożniakiem . Szpyrą i S leka lskim  na 
czele.

D yn am o  (M oskw a)
na drugim  miejscu w  tab e li

O b r a d y  d z i a ł a c z y  
kulturalno -  oświatowych i sportowych

Zw. Samopoiwacy Chłopskiej i Z M P

Na S tadion ie  Dynam o odbył się 
mecz między drużynam i Dynam o 
(M oskwa) I Dynam o (Len ingrad ) w 
ramach rozgryw ek o m istrzostw o 
ZSRR.

Mecz zakończył się zwycięstwem  
Dynam o (M oskwa) 2:1.

Dynam o (M oskwa) tym  samym po­
p ra w iło  swą lokatę w tabe li rozgry 
wek. przechodząc z czw artego miej*

d rużyny p iłka rsk ie j ZKS Unia Cho­
rzów dla uczczenia I I I  Z lo tu  M ło- 
d \ch  B o jow ników  o Pokój w Bcrli- 
n ;t* zobow iąza li się zdobyć norm y na 
odznakę SPO do dnia 15 s ierpn ia br. 
oraz przystąp ić do budowy toru 
przeszkód na swoim  stad ion ie  w 
Chorzowie.

Podejm ując powyższe zobowiązanie 
p iłka rze  U n ii w ezw ali sportowców 
Zrzeszeń Sportowych, biorących u- 
dzia ł w zawodach I rozgryw kach 
w szystkich gałęzi sportu i na w szy­
stkich szczeblach do podjęcia tego 
apelu i w łączenia się przez pow zię­
cie podobnych zobowiązań do uczczę 
nia i i i  Z lotu M łodych B o jow ników  
o Pokój w B erlin ie .

Po odczytaniu zobowiązania przed­
staw ic ie le  w szystkich sekcji w yczy­
nowych U n ii składa li zobow iązania 
w im ie n iu  swoich sekcji. M. in. 
sportowcy z dwóch brygad p roduk­
cyjnych ZP Azoty, za trudn ien i w 
ko tłow n i, zobow iązali się skróc ić  czas 
czyszczenia kotła  parowego o 250 ro- 
boczogodzin.

W ogó lnej punktac ji zwyciężył 
O le jn iczak (U nia-Leszno) 16 pkt., 
k tó ry równocześnie u s ta lił rekord to 
ru  z czasem 1:31,0. Na d rug im  m ie j­
scu uplasował się G lapiak (U nia- 
Leszno) 14 pkt. przed swym kolegą 
klubow ym  W oźniakiem  13 pkt., Szpy 
rą  (G ó rn ik  — R ybnik) 12 pkt. i 
S leka lskim  (K o le ja rz-R aw icz) 11 pkt.

Zawody og lądało  12 tys. w idzów .

sca na drug ie  z 14 punktam i zdoby­
tym i w 10 grach. 14 pkt. m ają ró w ­
nież Skrzydła Sow ietów  (Ku jbyszew ) 
przy gorszym  jednak stosunku bra­
mek.

W tabe li p row adzi nadal Dynamo
(T b ilis i)  mające 18 pkt.

Do końca 1 rundy rozgryw ek o 
m istrzostw o  ZSRR zostało jeszcze 30 
spotkań.

5 bm. zakończyła się w  W ar­
szawie 2-dn iow a ogólnopolska 
narada a k ty w u  k u ltu ra ln o -o ­
św iatowego i działaczy sporto­
w ych ZSCh i ZM P.

W  pierw szym  dn iu  obrad, se­
k re ta rz  genera lny ZSCh — pos. 
Jaw orsk i w yg ło s ił re fe ra t po­
święcony zadaniom  ZSCh i ZM P  
w  pracy nad ożyw ien iem  dzia­
ła lności k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j 
na wsi.

Obecnie is tn ie je  na wsiach 
9.380 św ie tlic . 31.399 b ib lio te k  
posiadających 4.042.041 tom ów  
książek, p rzy św ie tlicach  dz ia­
ła k ilkanaśc ie  tyś ięcy zespołów 
tea tra lnych , chóra lnych, m uzy­
cznych i tanecznych, dzia ła 4 
tys. zespo' /  dobrego czytania, 
4 566 zespołów sam okształcenia

M arce l M e rv ilîe , jeden z za­
ło życ ie li postępowej organ iza­
c j i  dziecięcej w e F ra n d ji „V a il 
lan ts  et V a illa n tes “  pow ie ­
dz ia ł na K o n fe re n c ji N arodo­
w e j M łodzieży R e pu b lika ń ­
sk ie j w  1948 r. w  G ennev il- 
lie rs :

„W  momencie, gdy n ieza w i­
słości narodow e j, po lityczne j 1 
gospodarczej F ra n c ji zagraża 
im p e ria lizm  am erykańsk i, szko 
k  sama nie  jes t zdolna do w y 
Zwolenia ene rg ii i pobudzenia 
zapału naszej m łodzieży, k tó ­
ra za k ilk a  la t  weźm ie czynnv 
udz ia ł w  życiu k ra ju . Tę ro lę  
w ychow aw cy i k ie ro w n ik a  
naszych na jm łodszych m usi 
spełn iać „V a illa n ts  et V a illa n - 

! tes“ , k tó ry  po s taw ił sobie za 
zadanie w ychow ać dzieci na 
o b yw a te li um ie jących w a lczyć 

i w  obron ie p ra w d z iw e j dem o­
k ra c ji.  W  c h w ili, gdy ekspan­
sja am erykańska pow oduje  
ograniczenie swobód obyw a­
te lsk ich , w zrost nędzy, f ilm y , 
ks iążk i, d z ie n n ik i og łup ia ją  i 
de m ora lizu ją  naszą m łodzież, 
spe łn ien ie  tego zadania ma 
ty m  większe znaczenie.

Toczy się p ra w d z iw a  w a lka  
o nasze dzieci. G dy u nas i w 

; ca łym  św iecie p rzec iw  wstecz

Sn ym  s iłom  ucisku i w o jn y  s i­
ły  ludow e coraz śm ie le j po- 

-  w s ta ją  —  m łodzież F ra n c ji nie

ro ln iczego i  1.618 zespołów 
W szechnicy R ad iow e j. W  po­
nad 8 tys. Lu do w ych  Zespołach 
S portow ych  zrzeszyło się 270 
tys. m łodzieży. N a tysiącach 
ku rsó w  początkowego nauczania 
nauczyło się czytać i  pisać 525 
tys. analfabetów .

O ceniając pracę ś w ie tlic  i ze­
społów, pos. Jaw o rsk i podkre ­
ś lił, że praca ta ro z w ija  się na o- 
gół we w łaśc iw ym  k ie ru n ku .

Sekretarz genera lny ZSCh 
p o d k re ś lił jednocześnie, że n a j­
w iększym  b rak iem  jes t bezpia- 
nowa praca ś w ie tlic  i  zespołów 
oraz niedostateczna aktyw ność 
ś w ie tlic  w  w ie lu  wsiach.

W ie le  n iedom agać w  pracy 
ś w ie tlic  ma swe źród ło w  zie j 
p racy części te renow ych ogn iw  
o rgan izacyjnych ZSCh i ZM P.

O bydw a zw iązk j po w in ny  —

może stać na uboczu. Je j m ie j 
sce jes t w  je dn ym  szeregu z 
ludem  francusk im , w alczącym  
dziś o swą szczęśliwą p rz y ­
szłość“ .

Te słowa okreś la ją  k ie ru ­
nek o rg an izac ji dziecięcej, któ  
re j zadaniem  jes t wychow ać 
na jm łodsze pokolenie F ra n c ji 
w  duchu postępu i dem okra­
c ji, w  duchu b ra te rs tw a  i  przy 
ja źn i z m asam i p racu jącym i 
całego św iata.

Zw iązek „V a illa n ts  et V a il­
lan tes“  pow sta ł w  lip cu  1945 r. 
gdy K o m ite t K ra jo w y  Z w ią z ­
k u  R epu b likań sk ie j M ło dz ie ­
ży F ra n c ji po w ie rzy ł Rene 
Roucaute założenie organ iza­
c ji dziecięcej. S iła  je j i au to­
ry te t rós ł bardzo szybko. W y­
raz iło  się to przede w szyst­
k im  w  liczb ie  członków , k tó ra  
w  ciągu jednego ro ku  osiągnę 
ła 66.000. Do s ie rpn ia  1946 r. 
zorganizow ano 70 chórów , 30 
g ru p  tańców  reg iona lnych , 50 
zespołów artys tycznych . Do 
Z w ią zku  ga rnę ły  się przede 
w szys tk im  dzieci robotnicze. 
P rzychodz iły  one z dusznych 
m ansard, z robo tn iczych  przed 
m ieść Paryża, Lyonu , B orde­
aux. P rzych o d z ili m a li gaze­
ciarze, sprzedawcy kasztanów 
i pestek. Tu pokazano im  d ru ­
gą F ranc ję , n ie  F ranc ję  bu r- 
żuazyjną, n ie  F ranc ję  M oehów

ja k  s tw ie rd z ił m ówca —  dążyć 
do tego, aby w szystk ie  zarządy 
k ó ł g rom adzk ich  Z M P  i  ZSCh 
poczuły się w  pe łn i odpow ie­
dzia lne za pracę ś w ie tlic  i  LZ S - 
ów, żeby docen ia ły w  pe łn i zna 
czenie pracy k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow e j w  grom adach i aby u ła ­
tw ia ły  pow iązanie się św ie tlic  
i L Z S -ó w  z życier.. grom ady.

W  szerokie j dysku s ji, ja ka  
rozw inę ła  się nad re fe ra tem  w  
d rug im  dn iu  obrad — działacze 
te renow i o m ó w ili sposoby oży­
w ien ia  pracy w  dziedzin ie k u l­
tu ra ln o -o św ia to w e j i w ychow a­
nia fizycznego na wsi.

Podkreślono, że w  te j dziedzi­
nie — m im o poważnych osiąg­
nięć — is tn ie je  jeszcze w ie le  
b ra ków  i  niedom agać i że na

i Schum anów, ale tę n a jb liż ­
szą — ojczyznę Raym onde 
Dien i pro fesora J o lio t-C u rie , 
A ragona i  Thoreza — p ra w ­
dziw ą ojczyznę francuskiego 
ludu .

M a li „V a illa n ts “  p o t ra f i l i  
czynnie dowieść sw ych prze­
konań. G dy do F ra n c ji p rz y ­
b y ł now y transp o rt „d a ró w “  
am erykańsk ich , k ie ro w n ic tw o  
szkoły P re -S a in t-G e rva is  zor­
ganizow ało „m an ifes tac ję  ra ­
dości“ . Zmuszono uczniów , by 
w o ła li:  „N iech  ży je  A m e ry k a “ .

Nagle stała się rzecz n ie ­
spodziewana. W  ciszy szko l­
nego ko ry ta rza  rozleg ł się 
głos:

— N iech ży je  F ranc ja ! N iech 
ży je  R epub lika !

W zniósł go członek Z w ią z ­
ku , m a ły  Georges B e m a je t 
syn robo tn ika . Dzieci spo jrza­
ły  po sobie, i  ju ż  n ic  n ie  zdo­
ła ło  pow strzym ać ich o k rz y ­
ków , k tó re  w yb ie g ły  z klas 
i poprzez k o ry ta rz , aż na u l i ­
cę.

— N iech ży je  F ranc ja ! 
N iech ży je  R epub lika !

T ak ich  w yp ad ków  by ło  w ię  
cej. Wszędzie, gdzie chodziło 
o p ra w d z iw y  honor F ranc ji, 
„V a iila n ts “  p o tra f ił stanąć w  
jego obronie. N ie  prze raża ły  
ich groźby an i ka ry . N ie  na 
próżno p rz y ję li od im ien ia  
swego bohatera PauTa V a il­
la n t —  C o u tu rie r nazwę „dz ie l 
n ych “  (va illan ts).

W  ciężk im  okresie s tra jk ó w  
w  1948, 1949 i 1950 r. p ion ie ­
rzy  p rzych od z ili z pomocą 
walczącym  o swe praw a ro ­
bo tn iko m  Paryża, M a rs y lii,  Tu 
łonu. P rzep row adza li zb ió rk i 
pieniężne i odzieżowe, s ta ra li 
się o żywność, opał dla s tra j­
ku jących , a naw e t o zabaw ki 
dla dzieci na jb iedn ie jszych  ro 
bo tn ików . O rgan izow a li także 

| pomoc w  nauce dla tych  ko le ­
gów, k tó rz y  w  czasie s tra jk u  
rodziców  nie  m og li chodzić do 
szkoły.

Dzieci francu sk ie  w z ię ły  ma 
sowy udz ia ł w  a k c ji zbieran ia 
podpisów pod Ape lem  S ztok­
ho lm skim . P io n ie rk i i p ion ie ­
rzy  chodz ili po szkołach, fa ­
b rykach. b iu rach  i domach, 
roznosząc odezwę Św iatowego 
K om ite tu  O brońców  P oko ju , 
dom agającą się zakazu uży­
cia b ro n i atom ow ej. W  tych 
dn iach z n ik ły  p ion ie rsk ie  b łę ­
k itn e  chusty z czerwoną ob­
wódką. U lica m i trzeba się b y - 
io przem ykać niepostrzeżenie, 
bo odezwa żądająca zakazu 
b ro n i atom ow ej — to  doku ­
ment, za k tó ry  rząd pana M o- 
cha pakow a ł do aresztu, choć­
by tym  „z łoczyńcą“  by ło  t rz y ­
nasto le tn ie  dziecko. W  szko-

w si zn a jd u ją  się o lbrzym ie , n ie ­
w yko rzystane  dotychczas m o ż li­
wości rozw o ju  pracy k u ltu ra l­
no -ośw ia tow e j.

P odsum ow ując dyskusją , se­
k re ta rz  ZG  Z M P  — Nowocień
szczególnie mocno p o d k re ś lił ro ­
lę  w ychow aw czą prac k u ltu ra l­
no -ośw ia tow ych  i s tw ie rd z ił, że 
celem te j p racy je s t w ych o w y­
wać św iadom ych budow niczych 
nowego, lepszego życia na wsi.

M ówca p o d k re ś lił rów n ież ko 
nieczność wzm ożenia pracy u - 
św iadam ia jące j wśród m ało  i 
ś redn io ro lnych  chłopów , ja ko  
ważnego czynn ika  m ob ilizu jące  
go do jeszcze aktyw n ie jszego u - 
dz ia łu  mas p racu jących ch ło ­
pów  w  re a liza c ji zadań P lanu 
6 -le tn iego i w  w a lce o pokój.

łach prowadzono ag itac ję  bar 
dzo ostrożnie. W ie lu  „ v a i l­
la n ts “ , zebrało od swych k o ­
legów  i  ich rod z in  po k i lk a ­
dziesią t podpisów. Rząd, «któ­
ry  bo i się słowa „p o k ó j“ , z lą k ł 
się n ie  na ż a rty  te j zorganizo­
w ane j a k c ji fra n cu sk ich  dzie­
ci P ion ie rów , k tó rz y  b ra li 
udz ia ł w  zb ie ran iu  podpisów, 
ka ra no  pub liczną naganą, 
zm niejszaniem  ocen, g rzyw ną 
pieniężną. A  tych , k tó rz y  ze­
b ra li na jw ięce j podpisów , w y  
da lano ze szkoły ja k o  „b u n ­
to w n ik ó w “  i  „w ro g ó w  na ro­
du “ . Rząd, k tó ry  chce zdusić 
ten w ie lk i tw ó rczy  ruch m ło ­
dzieży, u tru d n ia ł w ydaw an ie  
pism a Z w iązku , podw yższył 
ceny na a r ty k u ły  d ruka rsk ie , 
w yco fa ł k re d y ty . O rganizacja 
znalazła się w  k ry ty c z n e j sy­
tu a c ji m a te ria ln e j. Wówczas 
S ekre ta ria t Z w iązku  w yd a ł 
A pe l do szefów grup, do wszy 
s tk ich  p ion ie ró w  i p ion ierek.

„D ro d zy  K o ledzy!
-.„S ą  tacy, k tó rz y  pragną 

naszej zguby. N ie mogą p rze­
baczyć nam  w ierności, ja k ą  
m am y d la  ludu  francuskiego. 
Te g ru py  chłopców  i dz iew ­
cząt —  va illa n ts  i  va illan tes, 
k tó re  d e f ilu ją  podczas lu d o ­
w ych m an ifes tac ji z podniesio 
ną głową, głosząc radość i ży ­
cie, p rzeraża ją ich. O ni w idzą 
w  nas m łodą R epub likę , k tó ra  
g łosi swą siłę i  w ia rę  w  p rz y ­
szłość... Jesteśmy zdecydowa­
n i b ron ić  naszej o rgan izacji, 
jesteśm y zdecydowani bić się 
na śm ierć, bo chodzi nam  o 
życie“ .-

A pe l został podchw ycony 
przez w szystk ie  p lacó w k i w 
k ra ju . Wszędzie rozpoczęto 
zb iórkę  na Fundusz N arodo­
w y  Z w iązku . Poszczególne ek: 
py prześcigały się w  pom v- 
słach. Pow iększono liczbę 
sprzedawanych egzem plarzy 
pism, organ izow ano w ieczory 
artystyczne, p ion ie rzy  ro b ili 
zabaw ki, by je  potem  rozno­
sić po sklepach, m alow ano 
k a rty , urządzano lo te rie  fan to  
we, w yko nyw a no  w a zon ik i i 
se rw etk i, ch łopcy w y n a jm o ­
w a li się do kopan ia k a r to f li.  
Dochód z tych wszystk ich 
prac i im prez w p ły n ą ł do Fun 
duszu Narodowego. M a li chłop 
cy, ci m ieszkańcy w ilgo tn ych  
suteren i dusznych poddaszy, 
ci co zawsze m ają  dż iuraw e 
b u ty  i poda rte  ubran ie, odm a­
w ia li sobie wszystkiego, by  w 
n iedzie lę na p ion ie rską  zb ió r­
kę przyn ieść z dum ą k ilk a  
zaoszczędzonych fra n kó w . W y 
kaza li on i po stokroć, że k o ­
cha ją sw oją organizację.

B A R B A R A  T R Y F A N

W WALCE O „ ZŁOTY KASK"

Jta torze tra w ia s tym  pod Poznaniem  odby ł się X I I  w yśc ig  m o tocyk low y  o „Z ło ty  K ask", k tó ry  zg rom adził na starcie
na jlepszych zaw odn ików  z ca łe j Polski.

W ieloch jeszcze raz u d ow odn ił na torze poznańskim  swą wyższość nad doborową staw ką m o tocyk lis tów  po lsk ich ,
zdobyw ając po raz p ią ty  „Z ło ty  K ask“ .

Na zd jęc iu : F ragm ent biegu w  klasie 250 cm. C A F fo t. St. W dow ińsk i

Vaillai®i® — mafmlaifisze pokolenie
francusk ich  b o jo w n ik ó w  o pokó j

Rząd radziecki
za da lszym  prow adzen iem  p ra c y
zastępców spraw zagranicznych

Odponiedź na notę 3 mocará
4 bm. przeds taw ic ie l ZSRR 

na posiedzeniu zastępców m in i­
s tró w  spraw  zagran icznych 4-ch 
m ocars tw  w  P aryżu  — G ro m y­
ko, w rę czy ł przedstaw ic ie lom  
USA, A n g li i i  F ra n c ji notę rzą ­
du radzieckiego, zaw iera jącą od 
pow iedź na no ty  trzech m o­
cars tw  z dn ia  '31 m aja.

W  nocie te j rząd radz ieck i 
stw ierdza, że by łob y  rzeczą n ie ­
celową p rze rw an ie  p racy ko n ­
fe re n c ji zastępców m in is tró w  w |
P aryżu i że na leżałoby dać te j I 
k o n fe re n c ji możność k o n ty n u o ­
w ania  swej p racy nad uzgodnię 
n iem  porządku dziennego rady 
m in is tró w  spraw  zagranicznych.

„R ząd radz ieck i będzie go­
tów  wysiać bez z w ło k i swego 
przedstaw ic ie la  na kon fe renc ję  
rad y  m in is tró w  spraw  zagranica

nych do W aszyngtonu, skoro ty ł 
ko  kon fe ren c ja  zastępców m i­
n is tró w  spraw  zagran icznych w  
P aryżu pozy tyw n ie  rozw iąże 
sprawę w łączen ia do porządku 
dziennego p u n k tu  dotyczącego 
pak tu  a tla n tyck ie go  i  baz w o ­
je nnych  S tanów  Z jednoczonych.

P rzedstaw ic ie l W. B ry ta n ii —  
Davies ośw iadczył, iż rząd jego 
uw ażn ie p rzes tud iu je  notę ra ­
dziecką i że n ie  chce on uprze­
dzać decyz ji styego rządu. Jed­
nocześnie Davies dodał, że uw a­
ża za „c a łk o w ic ie  n iece low e“  
kon tynuo w a n ie  ko n fe re n c ji za­
stępców, je ś li delegacja ZSRR 
będzie nalegała na w łączenie do 
porządku dziennego spraw y 
paktu  a tlan tyck iego  i baz w o jen  
nych S tanów  Z jednoczonych.

Następne posiedzenie w yzna­
czono na dzień 6 bm.

©sliągaaS^cIa lew icy  
w  w y b o ra c h  na S v c y li io • /

W y n ik i w yb o ró w  do parlam en 
tu  reg ionalnego na S ycy lii, 
p rzedstaw ia ją  się następująco:

Chrześcijańska dem okracja  
o trzym a ła  666.123 głosów (w 
1948 ro ku  — 1.063.454), b lok  lu ­
dow y — 644.752 (w  1948 roku  
464.038), neofaszyści 2*73.250
(70.000) , saragatowcy —  83.000
(109.000) , m onarch iśc i — 177.000
(197.000) . Resztę głosów o trzy ­
m a ły  rozm aite  ug rupow an ia  lo ­
kalne.

W  stosunku p rocen tow ym  
chrześcijańska dem okrac ja  otrzy 
m ała 31,3 proc. głosów, b lok  lu ­
dow y —  30,2 proc, neofaszyści

— 13 proc., saragatowcy —  4 
proc., m onarch iści —  8 proc.

„U n ita “ , om aw ia jąc w y n ik i 
w yb o ró w  na S y c y lii s tw ie rdza :

„W y n ik i w yb o ró w  na S y c y lii 
są w skaźn ik iem  w zrostu  s ił i  
w p ły w ó w  w łoskiego ruchu  lu ­
dowego. N ieprzeb iera jąca w  
środkach i korzysta jąca z n ieo­
graniczonych funduszów  kam pa 
nia  oszczerstw i prześladowań, 
prowadzona p rzec iw ko  siłom  po 
stępu i  po ko ju  — nie p o tra fiła  
zahamować tego w zrostu. W y ­
n ik  w yb o ró w  je s t u roczystym  
ostrzeżeniem narodu w łoskiego 
pod adresem podżegaczy w o je n ­
nych “ .

Siedemnastu chłopów 
z Telengany będzie żyćl

In d y js k a  dem okra tyczna gazeta „CRO SSRO ADS“  podaje, że 
prezydent u c h y lił w y ro k  śm ie rc i w yd an y przez Sąd N a jw yższy na 
17 ch łopów  z Telengany za ud z ia ł w  ruchu  rew o lu cy jn ym , sk ie ro ­
w anym  przeciw  feuda lnem u w yzysko w i i  uc iskow i.*) S iedzie li 
on i tu w ięz ien iu  od s ie rpn ia  1949 r.

U łaskaw ien ie  przyszło w  os ta tn ie j c h iu ili,  n iem a l w  przede­
d n iu  w yko na n ia  w y ro ku . Jest ono w y n ik ie m  potężnej a k c ji dem o­
k ra tó w  i  b o jo w n ikó w  o po kó j In d ii,  oraz nacisku postępowej, 
św ia tow e j o p in ii pub liczne j.

Jest to zwycięstiuo obozu poko ju  i  wolności, k tó rem u udało się 
w y rw a ć  z szponów w roga swoich 17 oddanych bo jo w n ików .

Naród i  m łodzież po lska w z ię li udz ia ł w  a k c ji p ro te s tacy jn e j 
przeciw  skazaniu na śm ierć 17 bo jo w n ikó w  Telengany.

Pon iże j p u b lik u je m y  lis i tow . Ś R IN IV A S A R A O  K O N D E P U D I 
studenta indy jsk iego , k tó ry  na zaproszenie naszego rządu s tu ­
d iu je  obecnie na Politechn ice  W arszaw skie j. Tow. S rin inasarao  
pochodzi z Telengany i  b ra ł udz ia ł w  w a lkach  re w o lu cy jn ych
swego luau  w  szeregach

D rodzy polscy p rzy jac ie le !
T rudn o  m i w  słowach w y ra ­

zić wdzięczność i  podziękow a­
nie  lu d o w i po lsk iem u i  w szyst­
k im  p ra cu jącym  ludz iom  św ia ­
ta, k tó rzy  ta k  jednogłośn ie za­
p ro tes tow a li p rzeciw  w y ro k o w i 
śm ierci, w ydanem u na bohate­
rów  Telengany.

O trzym a liśm y  z In d ii w iado ­
mość, że prezydent u łaska w i! 17 
skazanych.

D rodzy Towarzysze! W ie lka 
m iędzynarodow a akc ja  pro tes­
tacy jn a  oca liła  tych  17 cennych 
ludzi, Wszyscy św ięc im y to zwy 
cięstwo.

Z  wdzięcznością w spom inam y 
kam panię p ro testacyjną, zo rga­
nizowaną przez ZM P, aby ocalić 
te łengańskich ch łopów  od szu­
b ien icy.

Tysiące podpisów, lis tó w  i 
te legram ów  od m łodzieży p o l­
sk ie j, n iem ieck ie j, ch ińsk ie j i 
francu sk ie j, od s tudentów  i  p io ­

n ie ró w  p ły n ę ły  przez dług ie  
m iesiące do In d ii i  sp ra w iły , że 
prezydent b y ł zm uszony uchy­
lić  n ie s p ra w ie d liw y  w y ro k .

Pozwólcie m i jeszcze raz prze­
kazać serdeczne podziękowanie, 
w szystk im  tym , k tó rz y  swoją 
w łasną, ■ osobistą in te rw e nc ją

tej F ederac ji S tudentów.

p rz y c z y n ili się do u ra to w a n ia  
życia 17 m łodych b o jo w n ik ó w  
o wolność da le k ie j Telengany. 
D z ięku ję  W am  w  im ie n iu  O - 
g ó ln o iń d y jsk ie j Federacji S tu­
dentów. w  im ie n iu  lu du  T e len ­
gany, w  im ie n iu  m oich rodaków , 
k tó rzy  W am  zawdzięczają ży ­
cie.

Wasza m an ifestac ja  m iędzy­
na rodow e j so lidarności jest 
w k ładem  w  naszą w spólną spra 
wę —  w a lkę  o pokój, dem okra­
cje i wolność ludów .

W  dn iu  tego w ie lk iego  zw y ­
cięstwa s ił dem okrac ji, k tó re j 
udało się w yrw ać  szub ien icy 17 
b o jo w n ikó w  o wolność swego 
k ra ju , przyrzekam y Wam. że 
wzm ożem y naszą w a lkę  o w y -  
zwo'em e In d ii,  o to, aby nasz 
w ie lk i naród s ta ł się członkiem  
w ie ik ie i rodz iny  w o lnych , m i­
łu jących  pokój, szczęśliwych 
ludów , na czele k tó rych  kroczy 
s ław ny Z w iązek Radziecki.

In d y js k i s tudent 
S R IN IV A S A R A O  K O N D E P U D I 

W arszawa

* ) p isa liśm y o nich w „S z ta n d a r«  
M łod ych " w nr 11 (219), w a rtyku le  
p t. „Z a  co skazano na śm ierć 17 m ło­
dych chłopów z Te ler.gany".

ISZ

Tybet na zawsze 
pow rócił do m acierzy

T ybet jes t na jb a rdz ie j na 
p o łu d n io w y  wschód w ysunię tą 
p ro w in c ją  Chin.

P ow ie rzchnia tego n a jw yże j 
na św iecie położonego k ra ju , 
w  k tó ry m  zna jdu je  się s łynna 
góra M o n t Everest — n a j­
wyższy szczyt św iata, wynosi 
900.000 km . kw ., t j.  ty le , co 
łączne te ry to r iu m  F ra n c ji i 
N iem iec, ale ludność jego l i ­
czy zaledwie ok. 4 m ilion ów . 
T ybe t leży w A z ji, gran iczy 
on z In d ia m i i C h inam i.

G łów nym  zajęciem T ybe- 
tańczyków  jest hodow la by ­
dła, t rz y  czw arte  ludności — 
to — koczownicy. R o ln ic tw o  
jest na n iezm ie rn ie  p ry m ity w  
nym  poziomie, przem ysł nie 
is tn ie je  zupełn ie T ybe t posia­
da jednak duże bogactwa na­
tu ra l. e. k tó re  nie są w yko - 
rzys ty - anc: złoża złota, sre­
bra. m ied-i. potasu i boraksu.

W Tybecie panuje u s tró j 
feuda lny. Z.em ia należy po 
W ekszej części do kap łanów  
tzw  ...am ów“ . k tó rych  jest 
ponad 300.^OO. Panującą re l i­
gia k ra in  iest buddyzm . K a ­
płan: :p -a w u ją  jednocześnie 
w ładz świecka, a d m in is tra ­
cy jną  i sadową. N a jw yższy 
kap łan ! zarazem w ładca T y ­
betu. Dala) Lama. ży je  w 
Lhassie. w  swoi 13-sto p ię tro  
w vm  pałacu, k tórego n igdy 
nie opuszcza.

L u d  T ybe tu  ży je  w  nędzy. 
K ap ła n i zaś u trz y m u ją  go u -  
m yś ln ie  w  ciemnocie, aby móc 
bezkarn ie  w yzysk iw ać i  c ie ­
m iężyć chłopów . *)

U m o w a  p rzy jaźn i 
i w s p ó łp rac y

Um owa o po ko jow ym  w y ­
zw o len iu  T ybetu , podpisana 
23 m a ja  1951 r. w  Pekin ie, 
prze pe.nom ocnych przedsta­
w ic ie li C entra lnego Rządu L u ­
dowego C h ińsk ie j R e pu b lik i 
L u d o w e j i lokalnego au tono­
micznego rządu tybetańskiego, 
zam yka d ług i, pełen cie rp ień, 
w yzysku ciem noty, w o jen  I 
grabieży okres w  h is to r ii tego 
k ra ju  D ał tem u w yra z  naczel 
n y  dowódca ch ińsk ie j A rm ii 
Ludow o - W yzwoleńczej Czu 
Teh w  iw o in . p rzem ów ien iu  
z o ka z ji podpisania um ow y: 

„N a ród  tybe tańsk i osią­
gnie ca łkow ite  w yzw olenie, 
pow róc i na zawsze do swo­
je j w ie lk ie j m acierzy i p rzy  
pom ocy C entra lnego Rządu 
Ludow ego oraz całego ludu 
chińskiego rozw in ie  się w 
dziedzin ie gospodarczej, k u l 
tu ra ln e j i  ośw ia tow e j oraz

• )  D o k ła d n a  In fo rm a c ja  o  T y ­
b e c ie  z n a jd u je  s ię  w  „S z ta n d a rz e  
M ło d y c h “  N r .  166, z d n ia  10.11.50 
r., w  a r ty k u le  p t. „ T y b e t  p rz e s ta ł
o y ć  ta je m n ic z y " .

stopniowo podniesie swoją 
Stopę życ iow ą“ .
U m ow a ta jest w y n ik ie m  

historycznego ro zw o ju  obu k ra  
jów , leży w  in te res ie  zam ie­
szkujących je  na rodów  i 
w zm acnia św ia to w y  fro n t  w a l 
k i  o pokó j — p rze c iw  im pe­
r ia liz m o w i, p rzec iw  w o jn ie . W 
dalszym  ciągu swego przem ó­
w ien ia  Czu Teh pow iedzia ł: 

„P orozum ien ie  to jest 
w ie lk im  zw ycięstw em  w szy­
s tk ich  narodów  C h in  i je ­
dnocześnie w ie lką  porażką 
agresyw nych, im peria lis tycz  
nych elem entów, k tó re  usiło 
w a ły  przeszkodzić pow ro to ­
w i narodu tybetańskiego do 
w ie lk ie j rod z in y  narodów  
C h in “ .
A b y  zrozum ieć całą wagę 

tego w ydarzen ia  należy się­
gnąć wstecz, do dz ie jów  T y ­
betu w  ciągu osta tn ich k i lk u ­
dziesięciu la t, szczególnie do 
la t  po I I  w o jn ie  św ia tow e j.

T yb e t — n ie o d łą c zn a  
część Chin

T ybe t b y ł ściśle zw iązany z 
C h inam i począwszy od V I I I  
w ie ku  naszej ery. W 1794 ro ­
ku , T ybe t stal się ch ińską pro 
w inc ją . C h iny  rep rezentow a ły  
T ybe t na aren ie m iędzynaro­
dowej, w  Lhassie — s to licy  
T ybe tu  sta le  p rze b yw a li ch iń -

•c y  nam iestn icy, a ch ińsk ie  
w o jska  b ro n iły  T ybe tu  przed 
na jazdam i p lem ion  m ongo l­
skich i  G u rkh ó w  z sąsiednich 
In d ii.  C h iny  w y w a r ły  także 
znaczny w p ły w  na rozw ó j k u l­
tu ra ln y  T ybe tu  i oba k ra je  
m a ją  w ie le  w spó lnych tra d y c ji 
i  obyczajów.

P rzen ikan ie  E urope jczyków  
do T ybe tu  rozpoczęło się 100 
la t tem u, gdy A n g lic y  po d b ili 
Ind ie , k tó re  graniczą z T ybe­
tem.

T ybe t nęc ił A n g lik ó w  swoim  
dogodnym  położeniem  s tra te ­
g icznym  m iędzy Chinam i, 
B u rm ą  a A fgan istanem . S ta­
no w i on wygodną bazę w y p a ­
dową na C h iny, zapew nia kon 
tro lę  na jżyźn ie jszych części 
In d ii pó łnocnych oraz ważne­
go szlaku karaw anow ego z 
A fgan is tanu  do In d ii.

M ieszkańcy T ybe tu  dobrze 
w iedzą, co to je s t im p e ria lizm . 
W szystk im  ang ie lsk im  próbom  
opanowania ich  górskiego k ra  
ju , tow a rzyszy ły  k rw a w e  rze­
zie i  grabież. W  1890 roku  A n ­
g lia  oderw ała  od T ybe tu  okrę 
g i S ik k im  i  Butan. W 1904 ro ­
ku  w ta rgnę ła  do T ybe tu  3.000 
a rm ia  angielska pod dowódz­
tw em  agenta w yw ia d u  ang ie l­
skiego p łk . Younghusbanda. 
D a la j Lam ie  udało się zbiec, 
a!e ludność, k tó ra  pozostała 
na m ie jscu, padła o fia rą  ok ru  
c ieństw  B ry ty jczykó w . Po dziś- 
dzień w  Tybecie krążą pełne 
zgrozy opow iadan ia o znęca­
n iu  się „b ia ły c h  d ia b łó w “  nad 
jeńcam i, o pa len iu  w s i i  g ra ­
bieży k lasztorów . T a k ie  b y ły  
pierwsze w ystąp ien ia  „w yższe j 
rasy ang losaskie j" w  Tybecie... 
T ak ie  same ja k  na M ala jach, 
Ind iach , na C e jlo n ie ..

W 1913 ro ku  A ng lia  us iło ­
w a ła  narzucić  Ch inom  pod­
stępny .plan podzia łu  Tybe tu  
na dw ie  części: „zew nę trzną“  
—  autonom iczną i  „w e w n ę trz - 
hą “  t.zn. chińską. „Z e w n ę trz ­
n y "  Tybe t wg. tego p lanu 
m ią ł stać się po prostu  ko lon ią  
angielską. M im o  tych  w szyst­
k ich  know ań, p lanów  i ekspe­
d y c ji A n g lii n igdy nie  udało 
się podbić T ybe tu , an i poko­
nać oporu ludności.

A m e ry k a ń s k i
im p e ria iic m  w k ra c za  

n a a re n ę
Po I I  w o jn ie  św ia tow e j 

Tybetem  za interesow ały się 
S tany Zjednoczone. W  1942 ro ­
ku W a ll-S tre e t posła ł do T y ­
betu swoich szpiegów na ro ­
botę w y w ro to w ą  i  business­
m anów, k tó rzy  m ie li za zada­
nie  gospodarcze opanowanie 
T ybetu .

G dy w  1949 ro k u  jasnym  
było, że klęska K uom in tangu  
w  Chinach (a ty m  sam ym  an­
g ie lsk ich  i  ¿amerykańskich im ­
pe ria lis tów , k tó rz y  go popie­
ra l i)  jest n ieuchronna, podże­
gacze w o jen n i s ta ra li się za­
bezpieczyć p rzyn a jm n ie j T y ­
bet —  ja ko  bazę wypadow ą 
przeciw  C h ińsk ie j Republice 
Ludow e j. Chodziło o oderw a­
nie Tybe tu  od C h in  i wówczas 
to  pod naciskiem  ang lo-am e- 
ryka ń sk ich  im p e ria lis tó w , 
m ie jscow y rząd Ihasski og ło­
s ił „n iepodleg łość“  T ybe tu .

Co się k ry je  za tą „n iep o ­
dleg łością“  zdem askowali sa­
m i je j „ tw ó rc y “  27 czerwca 
1949 r. pewne „w ysoko  posta­
w ione osobistości“  (k tó re  sta­
rann ie  u k ry w a ją  swoje nazw i­

ska) ośw iadczyły  p rzedstaw i­
c ie low i am erykańsk ie j agencji 
U n ited  Press, że „ je ż e li C h iny  
będą us iłow a ły  narzucić T y ­
be tow i sw ó j reżim , to T ybe t 
zw ró c i się z prośbą do A n g lii 
o in te rw e n c ję “  oraz, że „A n g li 
cy żyw o in te resu ją  się T ybe ­
tem “ . Ponadto w  tym  samym 
kom un ikac ie  podane jest, że 
„S ta n y  Zjednoczone p ra w d o ­
podobnie zechcą przy łączyć 
się do p rogram u pomocy T y ­
b e tow i“ .

Na T ybe t m ia ły  w ięc spaść 
b łogosław ieństw a 4-go p u n k tu  
t.zw  p rogram u T rum ana, k tó ­
ry  ju ż  pozna ły Ind ie , C ejlon, 
B urm a , M ala je , S jam  —  głód, 
w yzysk, ucisk narodow y, prze­
ś ladowania dem okra tów  i  bo­
jo w n ik ó w  o pokój, reż im  te r ­
ro ru  po licyjnego.

«O siągn ięto  b ra terską  
jedność.«.**

L u d  tybe ta ńsk i w y b ra ł je d ­
nak drogę w o lności i  dobroby­
tu . Panczen Lam a (d rug i po 
D a la j Lam ie, d o s to jn ik  pań­
s tw o w y  w  Tybecie) z w ró c ił się 
z prośbą o pomoc do C e n tra l­
nego Rządu C h in  Ludow ych. 
7 paźdz ie rn ika  1950 roku  L u ­
dowa A rm ia  W yzwoleńcza 
w kro czy ła  do T ybe tu , aby u - 
n ieszkod liw ić  dzia ła lność szpie 
gów i  dyw ersan tów , un iem oż­
liw ić  oderw anie T ybe tu  od ma 
c ie rzy  i  pogrążenie Indu w  o t­
ch łan i n iew o li, nędzy i  c ie r­
pień.

W ty m  sam ym  czasie, k ie ­
dy ludow a a rm ia  — w y z w o łi-  
c ie lka  rozpoczęła w yzw a lan ie  
Tybetu , rząd ch ińsk i jednocze­
śnie posła ł zaproszenie dla 
de legacji tybe tańsk ie j. Dele­

gacja ta  m ia ła  przeprow adzić 
w  P ek in ie  roko w a n ia  i usta lić  
dalsze wza jem ne stosunki i 
fo rm y  współpracy.

M im o  przeszkód s taw ianych 
de legacji po drodze przez A n ­
g likó w , udała się ona przez 
In d ie  do C h in  i  p rzyb y ła  do 
P ekinu 26 k w ie tn ia  1950 r. 
22 k w ie tn ia  p rzy jecha ł do Pe­
k in u  także Panczen Lam a, d u ­
chow ny zw ie rzchn ik  Tybetu , 
k tó ry  p ie rw szy wśród dosto j­
n ik ó w  tybe tańsk ich  opow ie­
dzia ł się za współpracą z C h i­
nam i. Po m iesięcznych ro ko ­
w aniach, została podpisana h i­
storyczna um owa, n - mocy 
k tó re j T ybe t po w ró c ił na za­
wsze do swej w ie lk ie j m acie­
rzy. O to ja k  M ao-Tse -tung  
o k re ś lił s tosunki, k tó re  zapa­
n u ją  m iędzy C h inam i a T y ­
betem.

„O siągn ię to  b ra te rską  je d ­
ność. Żadna ze stron nie  u - 
ciska inne j. Jedność ta  jest

w y n ik ie m  zgodnych w y s ił­
kó w  w szystk ich  stron za in­
teresowanych. O dtąd, wszyst 
k ie  nasze narodowości w  o- 
pa rc iu  o tę jedność, będą się 
ro z w ija ły  i czyn iły  postępy 
we w szystk ich  dziedzinach 
— po lityczne j, ekonom icznej 
i  k u ltu ra ln e j“ .
Um owa ta gw ara n tu je  T y ­

be tow i autonom ię, pod prze­
w odn ic tw em  C entra lnego. Rzą­
du Ludowego, poszanowanie 
re l ig i i i obyczajów, pomoc w 
rozw o ju  szko ln ic tw a i k u ltu ry  
w  o jczystym  języku, podn;e- 
sienie poziom u życiowego lu d ­
ności.

*

Um owa ta daje w yzysk i­
wanem u, um yśln ie  u trzym y  
w anem u w  ciemnocie, ludo ­
w i tybe tańskiem u w spania­
łą pe rspektyw ę rozw o ju  u 
boku w ie lk iego  ludu  ch iń ­
skiego.

M. LE Ś N IE W S K A
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